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Wieści z ratusza

UCHWAŁA NR 74/IX/03 
RADY MIĘJSKIEJ W ŚREMIE 

z dnia 25 kwietnia 2003 r.

maj-czerwiec 2003

w sprawie rozpatrzenia sprawozdania Burmistrza Śremu z wykonania budżetu gminy Śrem za rok 2002.

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 4 ustawy z 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001 r. Nr 142, poz. 1591 z póen. zm.) oraz 
art. 136 ust. 2 ustawy z 26 listopada 1998r. o finansach publicznych ( Dz. U. z 2003 r. Nr 15, poz. 148) Rada Miejska w Śremie uchwala, co 

następuje:

§1
Przyjmuje się sprawozdanie Burmistrza Śremu z wykonania budżetu gminy Śrem za rok 2002, stanowiące załącznik do niniejsze 

uchwały.
§2

Uchwała podlega ogłoszeniu w Dzienniku Urzędowym Województwa Wielkopolskiego.

§3
Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia.

PRZEW O D NICZĄCY RAD ) 
M aciej Ja n iszew sk i

UCHWAŁA NR 82/IX/03 
RADY MIEJSKIEJ W ŚREMIE 

z dnia 25 kwietnia 2003 r.

w sprawie ustalenia planu sieci publicznych szkół prowadzonych przez gminę Śrem

Na podstawie art. 17 ust. 4 ustawy z dnia 7 września 1991 r. o systemie oświaty (Dz. U. z 1996 r. Nr 67, poz. 329 z póen. zm.) 

Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

§1
Ustala się plan sieci publicznych szkół podstawowych i gimnazjów prowadzonych przez gminę Śrem:
1) Szkoła Podstawowa Nr 1 im. Mikołaja Kopernika w Śremie z siedzibą przy ul. Jana Kochanowskiego 2, ze strukturą orga 

ną obejmującą klasy I-VT,
2) Szkoła Podstawowa Nr 4 im. Marii Konopnickiej w Śremie z siedzibą przy ul. Stefana Grota Roweckiego 10, ze strukturą 

zacyjną obejmującą klasy I-VI,
3) Szkoła Podstawowa Nr 6 im. Braci Barskich w Śremie z siedzibą przy ul. Konstytucji 3 Maja 2, ze strukturą organizacyjni 

mującą klasy I-VI,
4) Szkoła Podstawowa w Bodzyniewie z siedzibą w Bodzyniewie 35, ze strukturą organizacyjną obejmującą klasy I-VI.
5) Szkoła Podstawowa w Pyszącej im. Powstańców Wlkp. z siedzibą w Pyszącej, ze strukturą organizacyjną obejmującą kii-
6) Szkoła Podstawowa w Krzyżanowie im. Władysława Reymonta z siedzibą w Krzyżanowie 44, ze strukturą organizacy-  

mującą klasy I-VI,
7) Szkoła Podstawowa w Wyrzece z siedzibą w Wyrzece przy ul. Szkolnej 10, ze strukturą organizacyjną obejmującą klar.
8) Gimnazjum Nr 1 w Śremie z siedzibą przy ul. Dezyderego Chłapowskiego 12 a, ze strukturą organizacyjną obejmuj ącą1
9) Gimnazjum Nr 2 im. ks. Piotra Wawrzyniaka w Śremie z siedzibą przy ul. Szkolnej 4, ze strukturą organizacyjną o' 

klasy I-III,
10) Zespół Szkoły Podstawowej i Gimnazjum w Nochowie z siedzibą w Nochowie przy ul. Szkolnej 5,
11) Zespół Szkoły Podstawowej i Gimnazjum w Dąbrowie z siedzibą w Dąbrowie przy ul. Śremskiej 2,
12) Zespół Szkoły Podstawowej i Gimnazjum w Zbrudzewie z siedzibą w Zbrudzewie przy ul. Śremskiej 4.
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maj-czerwiec 2003

Z-rinice obwodów publicznych szkól podstawowych i gimnazjów, z wyjątkiem specjalnych mających siedzibę na obszarze gminy 
n  : £ rsla  załącznik do niniejszej uchwały.

/  §3
ty to  nanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.

: • w ała podlega ogłoszeniu w Dzienniku Urzędowym Województwa Wielkopolskiego.

§5
trwała wchodzi w życie z dniem 1 września 2003 roku.

PRZEW O D N IC ZĄCY R A D Y  
M aciej J a n isze w sk i

UCHWAŁA NR 84/ IX/03 
RADY MIEJSKIEJ W ŚREMIE 
z dnia 25 kwietnia 2003r.

* se rs ie  Statutu gminy Śrem.

a rodstawie art. 169 ust. 4 ustawy z dnia 2 kwietnia 1997 r. - Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. U. Nr 78, poz. 483) i 
-  _ .stawy z dnia 8 marca 1990r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001r. Nr 142, poz. 1591 z póen. zm.), Rada Miejska w Śremie

"  - ~ T GMINY ŚREM
tittui Gminy Śrem)

UCHWAŁA NR 87/IX/03 
RADY MIĘJSKIEJ W ŚREMIE 
z dnia 25 kwietnia 2003 r.

7 .m orzenia obwodów glosowania w Szpitalu w Śremie, zakładach pomocy społecznej i Areszcie Śledczym w Śremie

_ -■ c-uw ie art.30 ust. 1-3 ustawy z dnia 12 kwietnia 2001 r. Ordynacja wyborcza do Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej i do 
j Polskiej (Dz. U. Nr 46, poz. 499 z pćen. zm.) oraz art. 6 ustawy z dnia 14 marca 2003r. o referendum ogólnokra- 

V  - - '  poz. 507) Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

§1
- • w xtv głosowania dla przeprowadzenia referendum ogólnokrajowego według załącznika do niniejszej uchwały.

§2 -

_ - _: - w ał\- powierza się Burmistrzowi Śremu.

§3
. :■ o e c a  ogłoszeniu w Dzienniku Urzędowym Województwa Wielkopolskiego i na tablicach informacyjnych Urzędu Miej-

- tt T* r. tie z dniem podjęcia.
§4

PRZEW O D N IC ZĄCY R A D Y  
M aciej J a n isze w sk i
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Jedziem y n a  w ieś
11 maja odbyło się uroczyste otwarcie sezonu agro­

turystycznego w  Wielkopolsce pod tytułem "Jedziemy 

na wieś: Śrem - Jaszkowo - Brodnica 2003”. Organizato­

rami tej imprezy, której patronował Urząd Marszałkow­

ski były: Unia Gospodarcza Miast Regionu Śremskiego, 

Starostwo Powiato­

we oraz Oddział Za­

miejscowy Wielko­

polskiego Ośrodka 

D oradztw a Rolni­

czego w  Sielinku. 

Miejscem im prezy 

było Centrum Hipi- 

ki w  Jaszkowie, do 

którego już wcze­

snym  rank iem  

zjeżdżali się w y­

stawcy, a później 

liczni odw iedzają­

cy. Goście oficjalni 

r e p r e z e n tu j ą c y  

Urząd Marszałkow­

ski, U rząd Woje­

wódzki, samorządy 

gminne i pow iato­

we przypłynęli ze 

Śremu do Jaszkowa 

statkiem w towarzy­

stw ie B urm istrza  

Śrem u i S ta ro sty  

Śremskiego, Wśród 

zwiedzających za­

uważyliśmy wielu 

przedstawicieli in-

Swoją ofertę turystyczną zaprezentowało ponad 30 

wystawców w tym: zrzeszenia agroturystyczne, gospo­

darstwa agroturystyczne, powiaty i gminy z różnych 

stron Wielkopolski. Wiejski charakter podkreśliły wy­

stępy zespołów folklorystycznych kapeli z Murowanej

Gośliny, zespołu ta-
SERDECZNIE ZAPRASZAMY NA

FESTYN I ZABAW Ę 'JED ZIEM Y NA W IE Ś '

Śr e m  -  j a s z k o w o  -  Br o d n ic a  2 0 0 3

W  CENTRUM HIPIKt JASZKOW O K / ŚREMU

11 MAJA 2003 od godz. 11.00

w  p ro g ra m ie :
-  o tw a rc ie  sezonu tu rystycznego  w ie lk o p o ls k i

-  g ie łd a  o fe r t  a g ro tu ry s ty c z n y c h

-  k u lin a rn e  specjały reg ionu
-  p o kazy  i z a w o d y  k o n n e

- re js y  s ta tk ie m  sp acero w ym  "B a jka"
-  f in a ł ra jd u  ro w e ro w e g o  W a rs z a w a  -  B ru ks e la

-  w y s tę p y  artystycznych  ze s p o łó w  lu d o w y c h

- p o k a z y  s z tu k i lu d o w e j i ręko d zie ln ic tw a
-  s p o tk a n ie  z  m e d ia m i: ra d io , p ra s a , te le w iz ja .

ZABAWA TANECZNA (po godz. 17 .00 )

Patronat honorowy
Marszalek Województwa wielkopolskiego

A

roR Z
OSI) 28 X

VBHi
ORGANIZATORZY

Kontakt telefon tany (061) 28 32 704

\ C  *
xiV uv 

* «

stytucji turystycz­

nych, biur podróży,

zrzeszenia pilotów i przewodników i indywidualnych 

turystów. Licznie były reprezentowane media w  tym 

ekipa Telewizji Poznańskiej i przedstawiciele Głosu 

Wielkopolskiego, Gazety Poznańskiej, Tygodnia Ziemi 

Śremskiej i Tygodnika Śremskiego.

necznego Chabry, 

zespoły młodzieżo­

w ego z Nowego 

Miasta oraz rzemio­

sła ludowego (rzeź­

by, hafty, ceramika 
iw yrobyzesłom v: 

wikliny).

N ajsm acznie- 

szą częścią festynu 

było wiejskie jedz- 

nie. Nie by: 

uczestnika impre­

zy, który nie skos: 

towałby chleba ze 

smalcem, świeżym 

twarożkiem z zite- 

mi, placków. w \r - 

bów w ęd lin ia r­

skich, no i pysze r 

grochówki serw - 

wanej przez żołnie­

rzy i wolontariusa 

ki z Zespołu Szk< 

Ekonomiczny::.

P o d su m o w i 

niem  imprez;. ‘At 

podwieczorek prn 

mikrofonie. • : -  

poprowadzili Pan 

redaktor Anna Plezner. Spotkanie to było dosk: - >•; 

możliwością do zaprezentowania mieszkańcom WielŁ- 

polski bogatej oferty agroturystycznej.

S ła w o m ir KARCZE * •

CCOZW. Z M IIB BCCW  WODR WOJEWODA WIEUCWOSM
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O skutecznym rad sposobie
Nazwa wsi, wywodząca się od miejsca błotnistego, 

przez które jedzie się w bród, wymieniona została po 

raz pierwszy w 1230 roku, kiedy to wzmiankowany jest 

Czesław z Brodnicy, wywodzący się zapewne z rycer­

skiego rodu Doliwów. Może tyle najstarszej historii do­

tyczącej Brodnicy. Skupmy się może raczej na niedaw­

nej przeszłości tej miejscowości. Około połowy XIX wie­

ku Brodnicę zakupił Dezydery Chłapowski z Turwi. 

W 1863 roku posiadłość przeszła na jego syna Kazimie­

rza, a po nim w roku 1885 na córkę Antoninę. Później 

została zakupiona przez Wacława Mańkowskiego her­

bu Zaręba. Począt­

kowo Wacławowie 

mieszkali na Podo­

lu, gdzie rodzina 

Mańkowskoch mia­

ła liczne dobra, jed­

nak wkrótce prze­

nieśli się do Kazi­

mierza Biskupiego, 

dużego klucza ku­

p ionego  od Miel- 

żyńskich. Z inicja­

tyw y Wacława 

M a ń k o w s k ie g o  

wzniesiony został 

w  Brodnicy pałac, 

o d z i e d z i c z o n y  

przez wnuka Wacława i Antoniny z Chłapowskich, Ka­

zimierza Mańkowskiego, właściciela Brodnicy do 1939 

roku. Pałac zbudowany został w 1890 roku, w miejscu 

wcześniejszego, barokowego dworku flankowanego. 

Budynek prezentuje formy architektury charaktery­

stycznej dla schyłkowej epoki historyzmu, odwołujące­

go się do wzorów renesansu włoskiego. Swój udział w 

zaprojektowaniu pałacu wniósł Stanisław Hebanowski. 

Tenże architekt był również zatrudniony przy budowie 

kościoła w Brodnicy. 7 lipca 1862 roku spalił się do­

szczętnie dotychczasowy kościół parafialny wraz z oł­

tarzami i sprzętem kościelnym. Na miejscu zgliszcz po­

wstała nowa świątynia - kościół, który "sąsiaduje" z wła­

snością (dwór i pałac) pana Jerzego Mańkowskiego Wła­

ściciel spędził poza granicami kraju wiele lat. Wyjechał

wraz z matką mając 13 lat. Brodnica - to znaczy mają­

tek. Dwór został zawłaszczony przez państwo. Powrót 

do Polski nastąpił po ponad 30 latach. Odkupił od Wła­

sności Rolnej Skarbu Państwa swoją własność- pałac 

wraz z parkiem. Pałac wymagał remontu, który został 

przeprow adzony z dokładnym odtw orzeniem  jego 

przedwojennego pierwowzoru i z zachowaniem orygi­

nalnych elementów. Pan Mańkowski stwierdza, że Do­
tychczasowe m oje życie, pa trząc z  perspektyw y lat 
przedstaw iało się w logiczny ciąg wydarzeń, biegło 
szybko, obfitowało w spotkania z  ciekawym i ludźmi.

powiedziałbym  na­
wet" w ielkim i tego 
świata", pracow a­
łem w różnych kra­
ja c h  i n ie  na je d ­

nym  kontynencie  
ale zaw sze powra­
całem w m ilach  do 
Brodnicy, siedziby 
rodow ej, m iejsca  
gdzie żyli i mieszka­
li m oi rodzice i po­
zostali członków * 
rodziny.jeszcze k.~ 
kanaście la t ten: a 
nie byłem w star;-* 
nawet pomyśleć, s  

ziszczą się m arzenia ipowrócę do rodzinnegogi;; 
da. Odzywa się w człowieku ja k iś  nieokreślony 
krwi", tęsknota do poznania i ujrzenia m iejsc za k  - 
rzenionych w człowieku p rzez odpowiednie wy eh - 

w aniepatriotyczne i tradycję rodzinną. Mieszkań m t 
się wiele, ale dom tylko jeden. Nie przem aw ia p rze: 
m nie ja k iś  tani sentym entalizm , ale proszę m i h r  

rzyć, pokonałem  w życiu  tysiące kilometrów i d pap- 

ro tu w Brodnicy znalazłem  enklawę dla siebu -• ~ 

hój i mogę powiedzieć, że "drzewa za  oknem są m * 
i że podczas spaceru "czujępod stopam i ziem  * :• 
której chodzili m oi przodkowie". Korzenie, m iejsm  
urodzenia, są mocno "wrośnięte w świadome śc raz 
dego człowieka, także i moją. Dom zaw sze ma a r  r  

sobie, naw et pom im o tego ja k i by on był- d r~  ~

J. M ańkow ski
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r h. ale był", istniałpom im o różnych uwarunkowań 
: :storycznych i świadomość owa istnieje. Obecnie w 
: .iłacu znajdują siępom ieszczenia reprezentacyjne, 
zTrrych nastrój zachęca do organizowania przyjęć, 
■■.iłów i wesel. Pałac odwiedzają goście z  całego świa- 

Nadaje się on idealnie do negocjacji, spotkań z  
« :entam i, kon- 

'tóu\ pobytów  
zdrowotnych lub 
. p o c z y n k o -  

: : Jest tu rów- 
■ i z centrum  
n  ■.zy k i g ita ro ­
. 'ja zz, f l a ­
n s  co i g itara  
-  n a u ty czn a ).

z z  brodnicki 
i~r-. z wszystkie­
mu, : spełnia li 

■..■.łącznie 
domu  

mego. 4 
i im  u odbyło 
L B rodnicy

• Instytutu L. Wałęsy. Wspominając owo spo- 
z 15 sierpnia 1999 roku m ożna stw ierdzić z  

. r_- uczością, że szanse które otrzym aliśm y "po­
. łzieśpo drodze". Kolejne lata m iast two- 

■ zację gospodarczą i polityczną, okazały 
'  ■ ieadekwatnedopokładanych nadziei. To,

~ przekazywane, nie ufamy, albo nie rozu- 
R -  " - -  tern niepewności je s t na ogół niewiedza,

' rmacja o istocie zjawiska. D zisiaj Pol- 
arią na konkurencję międzynarodową, 

j  n i e jprzygotowana. Nie możemy ju ż  żyć  
reszt) świata, m usim y zm ieniać się wraz z  
set u nieść nasze działanie i wartości dla 
ce n ią  Dla nas świat kapitalistyczny wy- 

bo faw oryzuje najbardziej silnych,
. :.d:i z  pomysłami, którzy zaistepotra- 

Ale tak je s t wszędzie na wschodzie 
u każdej części naszego globu. Gdy- 
:■ yrtuniści do dnia dzisiejszego "koło 

’ Potrzeba inicjatywy, kreatyw- 
: . ia n  Są to twarde wymagania dzi­

ale śiciat ju ż  nie odejdzie od wyżej 
■ : n  rytetów w zakresie gospodarki, 

c a r  :.i w gospodarce, trudno m ówić o

silnej pozycji w dzisiejszym  świecie. W Polsce ju ż  dość 
było wszelkich wielkich obietnic, haseł "drugiejJapo­
nii", poczucia mocarstwowości, ale w oparciu o ilu­
zoryczne obietnice. Polsce potrzeba nowej szansy, 
zm iany mentalności narodowej, praw nej i solidarnej 
walki z  korupcją, szansy rozwoju małego i średniego

biznesu i wiary 
w to, że 40 - m i­
lionowy w środ­
ku  Europy, nie 
je s t li tylko pań ­
stwem potrafią­
cym  p o lem izo ­
wać, ale i stwo­
rzyć swój nowy 
"image" w Euro­

pie. Lata płyną, 
czeka się na ja ­
k iś  "m odus fa -  
ciendi", boom  
go sp o d a rc zy ,  
ale n ic się samo 
n ie w ydarzy, 
nie urzeczywist­

n i bez naszego zaangażowania i współpracy. Nasza 
historia i nasza naturaprzygotowały nas do walki. Ale 
po razpierwszy, będziemy walczyć sam i z  sobą. Jest to 
o wiele trudniejsze. Często Polacy w sytuacjach zagro­
żenia sięgali po  pew ne form y zm ian na przykład po­
p rzez Konfederacje. Dnia 21 kw ietnia 2003 roku za ­
wiązana została „Konfederacja Brodnicka w obronie 
wiary i porządku w Państwie ”. Ta Konfederacjapowin­
na być zgoła czym ś innym  w swej wymowie i form ie  
niźli te, które znam y z  historii. Swój udział w niej po­
twierdzili członkowie rodzin: Taczanowskich, Kęszyc- 
kich, Czartoryskich, Głowackich, a także przybyli go­
ście z  zagranicy m iędzy innym i z  Niemiec. Za patron­
kę obrano Matkę Boską z  Rokitna. Ludzie ju ż  niejed­
nokrotnie w historii powoływali się na Matkę Boską 
Częstochowską, Ostrobramską, Fatimską i nigdy nie 
byłtozłyuybór, wprost przeciwnie. Wyproszone łaski, 
kult M atki Boskiej zaw sze były, są i będą pew nym i od­
nośnikami, do których człowiek podchodzi w sposób 
wzniosły, z  nadzieją na lepsze jutro i częstokroć bywa, 
że jego modlitwy, pokora bywają wysłuchane. Miejmy 
głęboką nadzieję, że i tym  razem tak się stanie.

W ypow iedź Jerzego  MAŃKOWSKIEGO  
za p isa ła  E lżb ieta  JANKOWSKA 

Foto: E. JANKOWSKA
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BRACIA BARSCY
W ciągu 750 lat historii Śremu zapisanych zostało 

wiele pięknych kart. Tworzyli je ludzie - Śremianie znani 
i nieznani. Ludzie, których nazwiska znają i potrafią wy­
mienić prawie wszyscy mieszkańcy naszego miasta, ale 
także ci, o których niestety ślad 
"prawie" zaginął. Listę zasłużonych 
- zapomnianych otwierają bracia 
Barscy-Jan, Maciej i Andrzej.

Rodzina Barskich była zamoż­
na, cieszyła się poważaniem wśród 
mieszkańców miasta. Jej przedsta­
wiciele byli wielokrotnie wybiera­
ni na ważne stanowiska w zarzą­
dzie miasta. Informacje o tym po­
chodzą już z 1480 roku, kiedy funk­
cję burmistrza pełnił Maciej Barski.
Jego dzieci, wnuki i prawnuki pod­
trzymywały rodzinną tradycję - 
mocno angażowały się w sprawy 
miasta. Były członkami rady miej­
skiej i miejskiej ławy sądowej.
Wnuk Macieja Wawrzyniec Barski 
był wybitną osobistością szesna- 
stowiecznego Śremu.

W uznaniu zasług wybrany 
został burmistrzem (1578 - 1590) 
później wójtem (1594), był także 
członkiem miejskiej ławy sądowni­
czej. Jego trzej synowie odegrali 
niebagatelną rolę w życiu nie tylko rodzinnego miasta, lecz 
także i kraju.

Najstarszym synem Wawrzyńca Barskiego był Jan. Stu­
diował na Uniwersytecie Krakowskim. Rozpoczął naukę na 
wydziale filozoficznym, którego później przez pewien czas 
był wykładowcą. Około 1580 roku podjął decyzję o poświę­
ceniu się karierze teologicznej. Efektem takich działań było 
stanowisko kaznodziei w kościele Świętego Szczepana w 
Krakowie. Był wykładowcą teologii (po uzyskaniu w 1582 
roku stopnia bakałarza potem magistra). Cieszył się uzna­
niem w środowisku uniwersyteckim, dlatego powierzano 
mu odpowiedzialne zadania jak chociażby kontrolę altarii. 
Swoim postępowaniem zwrócił na siebie uwagą królowej 
Annyjagiellonki. Otrzymał od niej powołanie na jej spowied­
nika i kaznodzieję nadwornego. Królowa była dla niego bar­
dzo łaskawa. Dzięki niej otrzymał wiele nadań kościelnych;

był kanonikiem krakowskim później także archidiakonem. 
Był uzdolniony muzycznie. Grał na lutni. W zbiorach Archi­
wum Akademii Krakowskiej znaleźć można rękopis wiersza, 
którego fragment brzmi: ,A na swej lutni kiedy gra ksiądz 

Barski, bywa do nauki ipacierzy 
darski”. Pod koniec życia wrócił do 
Krakowa. Zmarł w marcu 1609 
roku. Został pochowany w kate­
drze krakowskiej w kaplicy Świę­
tego Jana Chrzciciela.

Brat Jana Maciej urodził się w 

1553 roku. Studia na wydziale me­
dycznym Akademii Krakowskie: 
rozpoczął wspólnie ze starszym 
bratem. Po ukończeniu studiów w 

Krakowie wyjechał do Włoch. Tam 
na uniwersytecie w Padwie konty ­
nuował naukę ( do 1577 roku). Pc 
ukończeniu studiów prowadził bar­
dzo ruchliwy tryb życia, przebywa­
jąc zarówno we Włoszech jak i « 
Polsce . W Italii był nadwornym 
lekarzem księcia Toskanii. Prac > 
wał jako lekarz w głównym szpita­
lu florenckim Ospę dale di Sanu 
Maria Nuova in Frienze. W kraś 
przebywał najczęściej na dworze 
króla Zygmunta III Wazy. Za:-. - 
ne w jego interesach (być może - 

sprawie sum neapolitańskich) jeździł do Włoch. Posutm. 
dużą wiedzę fachową, dlatego został powołany na star. - - 
sko lekarza przybocznego na dwór króla Zygmunta ED 
Nie zdążył jednak tego stanowiska objąć gdyż zmari na fe­
brę we Florencji w 1591 roku (miał trzydzieści osiem -_u 
Bracia uczcili jego pamięć wystawiając marmurowy pom ni 
przy szpitalu, w którym kiedyś pracował.

Najmłodszym z braci był Andrzej. Podobnie jak cm - 
począł studia w Krakowie. Naukę na tamtejszym unm. era 
tecie zakończył uzyskaniem stopnia bakałarza sztuk wy: 
lonych. Dalej kształcił się na uniwersytetach w Padw -, i Ite- 
rugii (prawo). Nie zamierzał jednak pozostawać pc zi  ; 
nicami Polski. Wraca w 1584 roku, starając się o i 
swego doktoratu. Włączył się aktywnie w życie. 
Krakowskiej. Otrzymał tytuł profesora ordynariu-;- 
kanonicznego. Zrezygnował z wykładów na uniw ery.*
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■ nieważ zajął się służbą dyplomatyczną. Dzięki poparciu 
• -_:a Jana Barskiego został agentem dyplomatycznym kró- 

Annyjagiellonki w Neapolu do spraw tak zwanych sum 
:• 'łitańskich. Taka delikatna misja mogła być powierzo- 

- Lko osobom cieszącym się zaufaniem władcy, znającym 
Sr '.a prawie i posiadającym wyczucie dyplomatyczne. Oso- 
■ .  oka był Andrzej Barski. Świadczyć o tym może fakt, że 

wał on jeszcze raz w sprawie sum neapolitańskich na 
> ' -Au XVII wieku, tym razem jako sekretarz Zygmunta 

- izy Po powrocie do kraju nie wraca do Krakowa, osie- 
__ 7 w Warszawie. Tam osiąga godność kustosza in Ma­
: . . tficjała kolegiaty warszawskiej. Prowadził ożywio- 

> '/'pondencję z wybitnymi osobami swoich czasów 
'  _r innymi z Piotrem Skargą. Zmarł 9 sierpnia 1611 roku. 
■ • :  -inyzostałwkolegiacieŚwiętegoJanawWarszawie. 
Bt s :  iiugi czas znajdowała się tam upamiętniająca go tabli- 
a .  4x  -a jednak na skutek licznych modernizacji kościoła 
z s o t i  zniszczona.

l i  "-". bitne zasługi dla kraju Zygmunt III Waza pod- 
‘ 'id  sejmu generalnego królestwa nadał szlachec- 

■ n  : - kitował) Janowi, Maciejowi i Andrzejowi Barskim.
ten został wydany przez kancelarie królewską 

• i "  a 1591 roku. Od tego momentu Barscy pieczęto- 
» _  - -7 -hem Rola, do którego przyjął ich ówczesny pod- 
M n :r r  • -onnyjan Tarnowski. Wysokie godności pań- 

x : e Ine zawdzięczali bracia nie uzyskanemu kle j­
: 7. reckiemu, lecz przymiotom rozumu: Jan był 

rtrz : logii i prawa, Maciej doktorem filozofii i me- 
_ zrzej doktorem obojga praw.

Sr r zawdzięcza rodzinie Barskich. Była ona 
::as inspiratorem życia miejskiego. Najwięcej 

d ści wiąże się z trzema jej członkami - Ja­
: Andrzejem. Cechowało ich przywiązanie 
miasta. JHe zapominają o niem wśród 

. 1 kr. oióu\ wśród zgiełku i rozgwaru stolicy 
~ > kiego. Myślą odbiegają często do grodu

ólanego z  trzech stron wodami War­
. u roczym zakątku Wielkopolski. O tej 

: : a  świadczą fundacje i dobrodziej­
- ~:sto rodzinne... obdarzają”. 

n r  • rp< częła ponownie działać szkoła para­
- XVI wieku z powodu braku funduszy, 
k ć!a jej rektora 50 złotych rocznej pen- 

aby nie pobierał od ubogich uczniów 
I - one uposażenie zapisali także kantoro- 

! śpiewu.
■ dawniejszym przedmieściu znaj­

: wezwaniem Świętego Ducha wraz z 
uk  zw anym szpitalem). Znaczenie jego 

:arsr. • azali wznieść nowe budynki i dla­
. _znani za fundatorów tego kościoła.

W początkach XVII wieku powstały budowle w stylu 
późnego gotyku. Kościół składał się z nawy, prostokątne­
go nie wydzielonego prezbiterium oraz znajdującej się za 
nim zakrystii. Podczas najazdu szwedzkiego zrujnowany, 
później odrestaurowany. W czasach zaborów zabrali go 
katolikom Prusacy i przekazali protestantom. Po II wojnie 
światowej wrócił do parafii katolickiej.

Przy kościele (z prawej strony) istniał przytułek dla 
ubogich, chorych i kalek. Barscy wznieśli nowe murowa­
ne budynki. Szpital posiadał bogate uposażenie: osiem 
kwart roli, zabudowania gospodarskie, osiem koni, pięć 
krów, trzy ogrody, łąki. Po przejęciu kościoła przez prote­
stantów szpital przerobiono na mieszkanie dla pastora.

Największą jednak fundacją braci Barskich Jana i An­
drzeja było założenie i wyposażenie kolegium mansjona- 
rzy (wikariuszy) przy kościele parafialnym.

4 lipca 1614 roku biskup poznański Andrzej z Bnina 
Opaleński dokonał konfirmacji fundacji. Bogate wyposaże­
nie kolegium (łan i kwarta roli wraz z  domem i ogrodem 
wPyszącej, trzy czynszowe ja tki rzeźnickie, łan i kwarta 
ziem i wraz z  domem na mieszkanie dla księży w Śremie 
oraz2000złotych polskich lokowanych w różnych nieru­
chomościach) pozwoliło na jej funkcjonowanie. Patronat 
nad fundacją sprawować miał burmistrz i radni miejscy, a 
tylko w wypadku, gdyby nie byli katolikami archidiakon 
śremski. Jednym z największych darów Barskich dla kole­
gium była biblioteka. Księgozbiór przeznaczony był pierwot­
nie dla samych księży mansjonarzy, lecz służyć miał także 
reszcie duchowieństwa śremskiego. Księgi zostały Barskim 
ofiarowane przez królową Annę Jagiellonkę, a pochodziły z 
bardzo bogatej niegdyś biblioteki króla Zygmunta Augusta, 
odziedziczonej przez jego siostrę. W tych czasach stanowiły 
wielki majątek trudny do osiągnięcia nawet przez zamoż­
nych braci Barskich. Biblioteka podzielona była na cztery 
działy: teologiczny, prawniczy, medyczny, historyczno- poli­
tyczny. Razem było to około 858 pozycji, co tyle mniej wię­
cej wynosiło tomów, gdyż zwykle każdy tom jednego i tego 
samego dzieła zapisywano osobno. W zachowanym inwen­
tarzu bibliotecznym (z 1681 roku) wymienia się 572 pozy­
cje o treści teologicznej, 117 pozycji o treści prawniczej, 126 
pozycji o treści medycznej, 43 pozycje o treści historyczno - 
politycznej. Kluczami do salki, gdzie przechowywano księ­
gozbiór dysponowali proboszczowie fary oraz władze mia­
sta. Z czasem wyłącznym właścicielem biblioteki stało się 
miasto. Późniejsze losy biblioteki były nieznane. Wiadomo, 
że najcenniejsza część książek znajduje się obecnie w Archi­
wum Archidiecezjalnym w Poznaniu (są to inkunabuły, czy­
li druki sprzed 1500 roku, oraz starodruki).

Fundacje Jana, Macieja i Andrzeja Barskich różny cze­
kał lós. Jedne zniknęły z powierzchni, inne przetrwały do 
dnia dzisiejszego.
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Szkoła parafialna działała do połowy XVIII wieku. 
Budynek spłonął podczas pożaru w 1762 roku. Kościół pod 
wezwaniem Świętego Ducha został zniszczony i ograbio­
ny podczas najazdów brandenburskich, szybko go jednak 
odrestaurowano. W okresie rozbiorów (od 1837 roku) bu­
dynki kościelne przekazano protestantom, którzy je zasad­
niczo przekształcili. Taka sytuacja utrzymywała się do roku 
1945, kiedy nastąpił zwrot Polakom zagarniętego przez 
Niemców mienia. Po tym czasie kolejni proboszczowie ko­
ścioła Świętego Ducha prowadzą prace mające na celu przy­
wrócenie budynkom kościelnym ich dawnej świetności. 
Protestanci wraz z budynkiem kościoła otrzymali zabudo­
wania przytułku dla ubogich. Zostały one przerobione na 
dom dla pastora. Obecnie budynki te już nie istnieją.

W skład kolegium mansjonarzy wchodziła wspaniała 
biblioteka. Kiedy wyłącznym jej właścicielem zostało mia­
sto, władze podjęły niekorzystną decyzję. Magistrat Śre­
mu przekazał w 1836 roku część księgozbioru do gimna­
zjum Marii Magdaleny w Poznaniu, skąd później trafił do 
Seminarium Duchownego a potem do Archiwum Archidie­
cezjalnego w Poznaniu. Z ostatniej wojny ocalało niewiele 
książek (rękopisy, inkunabuły i starodruki.). Po długich i 
żmudnych poszukiwaniach udało się odnaleźć część roz­
sianych po Europie książek królewskich należących do fun­
dacji Barskich. Znajdują się one w Paryżu, Lyonie, Wene­
cji, Berlinie. W zbiorach polskich z biblioteki Barskich naj­
więcej pozycji znajduje się w Archiwum Archidiecezjalnym 
w Poznaniu (około 50 tomów).

Śrem i jego mieszkano,' niestety niewiele wiedzą na 
temat swoich uczonych "synów". Sytuację taką zaczął zmie­
niać zapewne fakt nadania imienia braci Barskich szkole 
podstawowej numer sześć. Wtedy to z inicjatywy dyrekcji 
tej placówki włożono wiele pracy i wysiłku, aby upowszech­
nić wiedzę o małej ojczyźnie - ziemi śremskiej i jej wiel­
kich synach.

L id ia  OW CZARCZAK
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1. Album Studiosorum Uniwersitatis Cracoviensis /  

1400-1642/ wydany pod redakcją A, Chmielą, Kraków 1904.
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Tekst tablicy (nie istniejącej) - poświęcona była Andrze­
jowi Barskiemu

D.O.M. Reverendo Andrea Barski U.J.D. Custodi et Of- 
ficiali Varsovien. (sis) Baren (sis). Nuncio. Secretario viro 
docto. [iuris] prudenti, devoto, nobilitate propria fulgido: 
Sremenst Mansionariorumque Fundatori Anno Domini 
MDCXI die IX. Augusti extincto, hie quiescienti. Executo- 
res moestissimi posuere.

Bogu Najwyższemu Najlepszemu. Czcigoidnemu An­
drzejowi Barskiemu, doktorowi obojga praw, kustoszowi 
i oficjałowi warszawskiemu, posłowi do Bari, sekretarzo­
wi, mężowi uczonemu, uczonemu [w prawie], pobożne­
mu, szlachetnością własną błyszczącemu: fundatorow i 
mansjonarii śremskiej. Roku Pańskiego 1611 dnia 9 sierp­
nia zmarłemu, tu spoczywającemu, wykonawcy najsmut­
niejsi postawili.

List Piotra Skargi do Andrzeja Barskiego kustoszu 
warszawskiego

P. Skarga Andreae Barski, Custodi Varsoviensi
Cracovia 9 Februarii 1608
De obitu canonici Cracoviensis, nec non de cen '. . 

burgrabio pr.. congregatione misericordiae legato

Admodum Reverende Domine mihi observande F
Oddane są flor. 10 X. Moiaczewskiemu, sam niech 'i  _ 

Mości pisze, X. Dobrodzeskiego wziął nam P. Bóg intra c . 
dies febri, omnium nostrum dotore. Był ntaltarum \ .
tum. Kościołowi św. i Biskupom pożyteczny. Jam mu sfer*! 
i w' niemocy i po śmierci. Det illi Dominu pacem et regr _n

Miałem list od Bractwa, z strony onego censum P ż 1 
grabiego, źle sprawiono bracią, aby zapis niew by ł w j?  «  
ny. Nie dojrzeli zapisu, iż jest na jego dziedzicznych d o b n i  
na Trzcieńcu. Wróci summam principalem w kiótkur. o  
sie, obmyślajcie W. M., jakoby ją najlepiej na pożytej . -*• 
gich obrócić, Z Jego Mością Panem Podkomorzym ru : 1- 
wić o W. M. Będę. Barzoć mi żal W. M. A snąć i ono ~z 
od Królowej wjachano. Takie czasy. Dziękować P B- c .  ■  
patientia, a jednak sprawiedliwości nie zaniech.u Lusc 
się W. M. et sanctis orationibus et sacrificiis zalecam. - Ket 

kowie 9 Februarii 1608.
Vestrae Reverendae Dominationis servus

P etrus Scarga  i  2
Foris: Reverendo Domino Andreae Barski CustoiS ‘r  

soviensi, Domino mihi observando.
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Czy znam y taki Śrem? a n
KOŹLARY
Łąki ciągnące się od Żydowskich Gór wzdłuż szosy 

'  znańskiej do Trzeciego Mostu i następnie wzdłuż wałów 
: rzeciwpowodziowych aż do Janusza Jeziora. Dawniej 

:::>zkańcy Śremu wypasali tam kozy. W latach 60-tych 
: :  pularne miej scena wagary, zimą jeździło się tam na łyż-
- ach. chodziło na dłuższe spacery. Atrakcją były mostki, 
. - •: często niszczone, z powyrywanymi deskami stwarzały 
: • a* dziwy "tor przeszkód”. Obecnie Koźlary znajdują się
- —inkach Parku Powstańców Wlkp.

" KUBA
Restauracja pana Jakuba Błoszyka przy rozwidleniu 

a - -z io  Poznania i Zaniemyśla. Często w niedzielę chodzi­
li - pieszo "do Kuby".

LOPEK (u Lopka)
5 adynek przy ul. Poznańskiej naprzeciwko Liceum. 

Wiisr.o.el posesji pan Leon Sałaciński był pasjonatem ar- 
ci i historii. Z własnych zbiorów założył prywatne 

l - później spadkobiercy przekazali eksponaty do 
*_  c  Sremskiego. Samo przezwisko Lopek tłumaczo- 
* : c i  nazwano tak p. Leona jako człowieka chudego,

łazienki

c  • : kąpielisko nad Wartą. Znajdowało się niedale- 
■  -  c  na wysokości ul. Łazienkowej i tartaku pana Ło-

B5AGÓRA
v : - -.nie ok. 7 m nad poziom Warty. Dawniej po-

-M . • trawą - stąd nazwa. W latach 60-tych posa-
3— 1 m  ■ sny i w tej chwili rośnie tam spory las. Na 
- m  7 ' r  :na trafić idąc lub jadąc od Rynku ul. Farną 
t h d  ic* * '  cizy Pożarnej, dalej wzdłuż ogródków dział- 
a a c  cicr.aąch  się prawie aż do wału przeciwpowo- 

: c c : prostej za wałami ok. 500 m wznosi się
x p tf t  :• • : na nad Starą Wartą. W tym kierunku dro- 

c c  tez do Białego Domku.
E fcajiL E N K A

■ i - __—. -r'tauracja w Rynku - narożnik PI. 20 Paź­
. ■ znańskiej. Obecnie w budynku, gdzie 

at . . denka", a potem "Piastowska" (od na- 
■ł  rw iC Jg o  już remont.

U*

f e H  ~c : b u cnkam i towarzyszącymi przy PI. 20 
c :  czy dowały władze miejskie.

MAGISTRACKIE CHATY
Budynki przy zbiegu ulic Popiełuszki i Polnej. Wybu­

dowane przez miasto dla ludzi biednych, po eksmisjach 
czy nie zawsze chcących pracować.

MALINKA
Zabudowania po fabryce wozów p. Malinowskiego. Po 

wojnie produkcja przyczep ciągnikowych i remonty. Od 
końca lat 60-tych filia Odlewni Żeliwa i warsztaty szkolne. 
Obecnie resztki ruin przy ul. Kolejowej (za stacją benzyno­
wą "Aral")

MALTO
Zakład produkcyjny należący przed II wojną do p. 

Ranusa - ul. Mickiewicza. Produkowano tu także po wojnie 
słynne cukierki makowe lub maltówki, o właściwościach 
przeciwkaszlowych.

METALOWE BOISKO
Tereny za Zespołem Szkół przy ul. Popiełuszki, mię­

dzy wałem przeciwpowodziowym a przedłużeniem ul. 
Ogrodowej. Nazwa pochodzi od szkoły, gdzie uczono za­
wodów, m. in. związanych z obróbką metal i, więc potocz­
nie - Metalowa Szkoła i Metalowe Boisko, tereny odpowied­
nie do gry w piłkę nożną. Obecnie na tym terenie znajdują 
się blold przy ul. Ogrodowej, również mające swoją nazwę 
potoczną - Alternatywy lub Eden - oraz kilka firm.

MOL
Znana kawiarnia p. Olszewskiego przy PI. 20Paździer- 

nika (obok banku WBK) Do Mola chodziło się głównie na 
kawę.

MURZYNEK
Piaszczysta biała plaża na prawym brzegu Warty na­

przeciwko Psarskiego (obecnie okolice, gdzie do Warty 
wpływa Kanał Ulgi) Przed II wojną, po wojnie, a niektórzy 
mieszkańcy Śremu nawet dzisiaj zażywają tu kąpieli.

NIEMIECKI CMENTARZ (EWANGELICKI)
Cmentarz ten istniał do roku 1945, w latach 60-tych 

ostatecznie zlikwidowany, szczątki zmarłych przeniesiono 
na cmentarz ewangelicki w Poznaniu. Teren po cmenta­
rzu należy do Jednostki Wojskowej, są tu garaże, (za Klu­
bem Garnizonowym w. stronę ul. Rzadkiego)

NOCHOWSKA DROGA
Początek trasy Śrem - Leszno, odcinek między Jezio­

ranami a wsią Nochowo. Mieszkańcy Śremu jeździli lub 
chodzili po zakup warzyw, owoców oraz przetworów rol­
nych do mieszkających tam gospodarzy.
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OLEJARNIA
Olejarnia p. Komorowskich mieści się do dzisiaj przy 

ul. Podgórnej. Obok sklepik, w którym od razu można na­
być olej rzepakowy lub Największe powodzenie ma olej
w okresie Wielkiego Postu, szczególnie w Środę Popielco­
wą, gdy w wielu domach je się olej z cebulą i Chlebem.

OPERETKA

Niewiele ma to miejsce wspólnego ze sztuką. Operet­
ką nazywano bar-piwiarnię położoną prawie naprzeciw­
ko Kościoła Św. Ducha w ostatniej, bardzo dużej kamienicy 
przy ul. Wyszyńskiego. Obok, w tej samej kamienicy mie­
ściła się restauracja "Mostowa" - pod oknami obu lokali to­
czyło się wartko życie Śremu - jeździły autobusy i odbywał 
się po starym moście na Warcie cały lokalny i tranzytowy 
ruch przez miasto.

PEKING (PEKINK)
Budynek dwupiętro­

wy, wysoko położony 
przy ul. Zachodniej.
Mieszkali tam pracowni­
cy PKP. Obok okrągła bu­
dowla, stylowo kojarząca 
się z Chinami.

PET1CHA (PETICHY)
Malutki sklepik ogól­

nospożywczy panien Ra- 
jewskich. Mieścił się przy 
Starym Rynku - końców­
ka ul. Dąbrowskiego,
(niektórzy potocznie nazywali te okolice "Pioski"; jedna z 
ulic wychodzących ze Starego Rynku to ul. Piaskowa). Do 
Petichy chodziło się szczególnie po pojedyncze papierosy, 
można tam było kupić nawet połówki papierosów!

PIEKŁO
Przy ul. Piaskowej mieszkańcy dwóch sąsiednich do­

mów żyli ciągle ze sobą skłóceni. Na porządku dziennym 
były liczne awantury i bijatyki. Mówiło się, że tam jest pie­
kło lub jak w piekle.

PIERWSZY MOST
Drewniany most przy wyjeździe ze Śremu w kierunku 

Poznania na jednej z odnóg Warty - przed wejściem do Par­
ku Miejskiego. Dziś już od dawna nie istnieje, został roze­
brany, a stare rozlewisko zasypane. Na jego miejscu po le­
wej stronie znajduje się część parku z nieczynną rzeźbą-fon- 
tanną, a po prawej stronie - dróżki i rabaty kwiatowe.

POD PAPĄ
Budynek narożnikowy przy pl. 20 Października i ul. 

Matuszewskiego, dziś już nie istnieje. Parterowy, z wyso­
kim dachem krytym papą, stąd nazwa.

POD ZŁOTĄ KULĄ
Kamienica przy pl. 20 Października przyozdobiona

takim właśnie elementem dekoracyjnym (wisi pod balko­
nem) Mówiło się np., że ktoś robił zakupy "Pod Złotą Kulą".

PROMENADA
Popularne jeszcze w latach powojennych miejsce spa­

cerowe brzegiem Warty. Alejka wzdłuż lewego brzegu mię­
dzy mostem a Wójtostwem.

PÓLKO (może Pulko?)
Budynek i ogród między ul. Franciszkańską a ul. Dut­

kiewicza należący do sióstr pod wezwaniem św. Elżbiety. 
W części zawsze było i jest - obecnie prowadzone właśnie 
przez siostry Elżbietanki - przedszkole.

RELA (U RELI)
Sklep z pasmanterią i guzikami pani Sobkowiak na 

narożniku pl. 20 Października i ul. Szewskiej, (obecnie 
pusty placyk przed sklepem ze zwierzętami "Skalar"). Bar­

dzo popularny wśród pań. 
Można powiedzieć, że był 
umiejscowiony naprze­
ciwko budynku "pod 
papą".

ROMANIAK (IŚĆ DO 
ROMANIAKA)

Latem do Romaniaka 
chodził cały Śrem - na 
lody! Sprzedawano tam 
również serniki, jabłeczni­
ki, świnki marcepanowe i 
inne wyroby cukiernicze 
ale głównie znane ró : 

lody. Budynek niewielki, parterowy, dziś nieistniejący, 
tym miejscu nowy dom należący już do kogoś innego 
skrzyżowanie ul. Kościuszki i ul. Ogrodowej.

RYJOK (LUB RYJOCZEK; IŚĆ POD RYJOCZEK)
Drewniany przeszkolony barak przy końcu ul. Szk - 

nej obok skupu zwierząt i targowiska miejskiego. To zn> 
ny Ryjoczek. Przyjezdni rolnicy (i nie tylko) po dok r _ 
niu udanej transakcji opijali tu interes.

SIERADZKI (KUPIĆ U SIERADZKIEGO)
Sklep drogeryjny prowadzony bardzo długo pr?a 

państwo Sieradzkich, najbardziej chyba znana w Śrerm; 
drogeria. Pl. 20 Października - między "Zagłobą" a T k a  
Kulą". Sklep dziś należy już do kogoś innego, ale nie ? -y - 
niła się branża, co w kalejdoskopie zmieniających się - - 
dzajów sklepów nie jest wcale takie częste.

SPALONY MŁYN
Mieścił się przy wiadukcie kolejowym - narożni) il 

Powstańców Wielkopolskich i ul. Szerokiej. Był to zj--  
parowy p. Muślewskiego, budynek uległ spaleniu w c z a *  
wojny W czasach pokojowych pełnił role magazyn z- t-  
nownie spalony współcześnie - lata chyba 80-te. Dziś mm 
istnieje. Pozostały resztki - budynek mieszkalny
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TAMA (TAMKA)
Dziś już nieistniejący wal przeciwpowodziowy. Zaczy- 

rai się za budynkiem przy ul. Szkolnej 13 (naprzeciw Gim- 
•-it um nr 2) i biegi kawałek wzdłuż ulicy, następnie dalej, 
. : :  7 był LOK - dziś już trzeba powiedzieć Intermarche - i 
-■ ‘ cal w kierunku Pierwszego Mostu. Kończył się tam, 
i ~ e  obecnie wznosi się blok przy Poznańskiej 28. 

TRZECI MOST
'rzeci - licząc od Śremu w kierunku Poznania. Most na 
Kanale Ulgi, przed rozwidleniem dróg na Poznań i na

Znem yśl. ’
TOPÓLKI
Trren porośnięty topolami między Tamą a Ryjocz- 

-7 r  Tam rozbijał się cyrk, często też zatrzymywali się 
< laz ie  swoimi wozami.

“ - -cii się tam LOK, na 
y a re  : >poli znajdowało się 
p _ _ :  bocianie. Jego loka- 

I r s  co roku regularnie 
ry w a li w rodzinne 

nie przeszkadzał im 
raastai samochodów, 

przy Intermarche 
chyba tylko jedna z 

n  topólek".
IZĘDNICZE DOMY 

I - i i  budynki przy ul.
7: wybudowane w okresie międzywojennym dla 

magistratu". Tworzą całość osiedla na ul. Po- 
-azem z tzw. nowymi blokami.

I  SAŁATY
2i-: r.ek rodziny Salacińskich przy ul. Poznańskiej 

-rwko liceum). Na dole w kamienicy mieściła się 
. ’Zacisze" - od ulicy, a w podwórzu była sala wi- 

: taneczna - "U Sałaty". W podwórzu mieściła 
: -. tnia kawiarnia z muszlą koncertową. 

Xl*TRAk

P bera i do pana Górnego. Znajdował się po prawej 
szutrowej prowadzącej od ul. Szkolnej do 

-zosy. Dziś w miejscu, gdzie wznosił się wia- 
■ ię warsztat naprawy samochodów, a po szu- 

■. Megnie odcinek drogi do Poznania. Wiatrak 
rany pod koniec lat 70 - tych. 

aJIATKA (WIKARYJKA)
raeip rzy  ul. Parnej z końca XIX w. wybudowany 
s c  m na mieszkania dla księży, wikariuszy. W 

kresie pełnił funkcję oddziału wewnętrzne- 
• matowego. Obecnie znajduje się tam Dom 

*n»:«cznej.
' -TCERSKIE

r«zątku  XX wieku wybudowane z prze­

znaczeniem dla oficerów garnizonu śremskiego. Znajdują 
się przy ul. Mickiewicza i biegną w dół ku Promenadzie.

ZACISZE
Wspomniany już lokal przy ul. Poznańskiej w kamie­

nicy p. Salacińskich.
ZAGŁOBA
Nieistniejący już bar-piwiarnia przy pl. 20 Październi­

ka, nie cieszący się dobrą sławą. Pijackie odgłosy, specy­
ficzne zapachy tego typu lokali i gwar jak w ulu dobiegały 
do późna w noc z okolic Zagłoby.

ZŁODZIEJEWO
Osiedle domków jednorodzinnych powstałe na począt­

ku lat 60-tych przeważnie z pustaków żużlowych i mate­
riałów, jak mówiono: "cudownie skombinowanych" przez 

ich właścicieli. Nazwa po­
wszechnie używana. Osie­
dle znajduje się między uli­
cami: Grunwaldzką, 1 Maja 
i Kilińskiego.

ŹRÓDEŁKO 
Maleńki strumyczek 

wypływający ze skarpy 
nad Wartą w okolicach 
Muzeum Śremskiego i 
Przedszkola "Słoneczna 
Gromada". Płynie przez 
Promenadę do Warty. Kie­

dyś przypisywano mu cudowne lecznicze działanie, szcze­
gólnie na choroby oczu.

ŻYDOWSKIE GÓRY
Wzniesienia terenu po prawej i lewej stronie drogi do 

Poznania za tzw. drugim mostem. Do II wojny światowej 
funkcjonował tam cmentarz żydowski. Po wojnie zlikwi­
dowany. Po prawej stronie rośnie tylko trawa, lewa strona 
to zadrzewiony teren parku Powstańoów Wielkopolskich.

Kończąc nasze śremskie wspomnienia chcemy ser­
decznie podziękować za pomoc w "wędrówkach" po daw­
nym mieście i okolicy wielu śremianom, z którymi rozma­
wialiśmy, a szczególnie: (wymieniamy w kolejności alfa­
betycznej) panom Władysławowi i Czesławowi Armatys, 
pani Helenie Bonarek, panu Edwardowi Koszucie, pani 
Barbarze Pokrywce, panu Jarosławowi Ruszczyńskiemu.

Szczególnie zapalił się do pracy nad naszym pomysłem 
pan Józef Maćkowiak. On też podał nam najwięcej cieka­
wych informacji i pomógł zebrać material w całość. Ser­
decznie dziękujemy!

K rystyn a  SIEBERT  
E w a WAŃSKA 

B arb a ra  ZIÓŁKOWSKA 
Foto: a rch iw u m
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maj-czerwiec 2003

W spomnienia z la t dziecięcych w  Śrem ie (fragm enty)

Okres m ięd zyw o jen n y
1. Moje dzieciństwo na Starym Mieście
Urodziłem się w  Śremie tuż przy pięknym moście 

żelaznym nad Wartą w domu państwa Komendzińskich 

przy ul. Mickiewicza 55 (później Kilińskiego), gdzie na 

pierwszym piętrze mieszkała rodzina pierwszego bur­

mistrza miasta Śremu, pana Czesława Dutkiewicza z 

żoną i czworgiem dzieci: Janiną, Marianem, Antoniną i 

Barbarą. Na piętrze mieściły się cztery składy (sklepy). 

Jeden z nich skład maszyn miał mój ojciec z rowerami, 

maszynami do szycia, wirówkami i maślarkami do mle­

ka, wózkami dziecięcymi i instrumentami muzycznymi, 

dalej swój salon fryzjerski miał pan Ratajczak, obok 

swój zakład krawiecki miał pan Piotrowski a na końcu 

miała swój skład kolonialny pani Owczarczak. Obok nas 

w niskim parterowym domku mieszkał pan Cielusta z 

zawodu dekarz z żoną, córką i synem Henrykiem. W 

podwórzu ojciec mój miał warsztat mechaniczny, w  któ­

rym pracował Jasiu Frąckowiak i dwóch młodszych 

uczniów. W składzie mego ojca były do nabycia maszy­

ny do szycia Rast-Gasser szyjące w przód i wstecz, ceru­

jące i haftujące w obudowie metalowo-drewnianej z 

politurą o wysokim połysku: orzech, mahoń i jasny dąb 

oraz innych znanych firm światowych jak: Durkopp, 

Phoenix, Argus i inne. Wirówki (centryfugi) i maślarki 

do mleka opatentowanej firmy "Milo-Milena", "Diabo- 

lo", "Durkopp". Rowery wszechświatowej sławy firmy: 

Durkopp, Herkona, Góricke, Weltrad, Wyco, Preciosa 

oraz Łucznik Extra- turystyczny z piastą automatycznie 

hamującą typu "Torpedo" o nadzwyczaj mocnej kon­

strukcji, niezawodny bez względu na warunki drogo­

we w  różnych kolorach jak: czarnym, zielonym, chabro­

wym, wiśniowym, hawana, khaki i perłowym. Wózki 

dziecięce luksusowe skrzyniowe z rączką do składnia i 

schowkiem, wewnątrz tapicerowane oraz wózki space­

rowe luksusowe z rurek na paskach z siedzeniem prze­

kładanym z budką i bez budki firmy "Polonia". Na re­

klamowane w  składzie maszyn firmy Władysław Schel­

ler, kupujący otrzymywał piśmienną długoletnią gwa­

rancję. Wybrany towar można było nabywać na bardzo 

dogodnych ratalnych warunkach, wpłacając tylko 10%

wartości zakupionego towaru, a resztę w  uzgodnionych 

miesięcznych ratach do 20-tu rat włącznie.

W składzie kolonialnym pani Owczarczak we wnę­

ce przy oknie wystawowym z jednej strony stał piono­

wo metalowy okrągły pojemnik z naftą i ręczną pompą 

a z drugiej strony okna wystawowego stała beczka ze 

śledziami. Dalej już na regałach stały proszki do prani i 

Persil, Rexon, Radion, mydło Regera i Tukan, pasta do 

butów Urbin, kostki Maggiego i Knora, płatki owsiane 

rodzynki, migdały, przyprawy korzenne, proszki do 

pieczenia doktora Oetkera, kawa zbożowa firmy Heor. 

cykoria i wiele innych smakołyków mnie przyciąga; _ 

cych. Na bocznym regale stała w tytkach (torebkacr. 

mąka, cukier, kasza, mak, suszony groch, sardynki w 
oliwie, szprotki wędzone i flądry, rolmopsy, śled z i 

smażone, brązowe kostki kandyzowanego cukru na nit­

ce do maczania i oblizywania. Artykuły spożywcze * 

składzie pani Owczarczak można było kupować na za­

pis w  książeczce, płatne raz w miesiącu. Przy m ocny- 

pieniądzu system ratalnych i miesięcznych spłat by; 

bardzo wygodny. Według Rozporządzenia Prezyder.u 

Rzeczypospolitej z dnia 13 października 1927 roku re­

lacja wartościowa 1-go złotego równała się 0,1688 gra­

m a czystego złota.

Humor różnicowy z tamtych czasów:

-Jak się czujesz z pieniędzmi?

- Dzięki Bogu pieniędzy mam tyle, ile Ty potrze b _ 
jesz.

- Więc pożycz mi 100 złotych.

- Tyś mnie niedobrze zrozumiał. Mam tyle, ile ja pc- 

trzebuję, a nie tyle ile Ty potrzebujesz.

Dalej WW pyta SS.

- Czy Twój brat jeszcze cierpi na  kleptomanię?

- Teraz już nie, bo wygraliśmy na loterń.

Kamienica, w  której mieszkałem przy ulicy Mkkat

wieża 55, mieściła się vis a vis wytwórni wód m iner*  

nych i rozlewni piwa pana Kostrzewskiego. porznę 

pana Nowaczyka oraz posesji pana Landtmana. P - r ę ­

kę z glancem chodziłem do składu piekarniczeg' :  r  _ 

Władysława Łukomskiego, który swą piekarnię im r ie -
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■

mil w 1924 roku w kamienicy pana K. Popiałkiewicza 

orzy ulicy Mickiewicza naprzeciw składu rzeźniczego 

: in a  Szuberta i Kasy Chorych. Z kupioną szneką trzy­

mając w ręce i smacznie zajadając, szedłem spacerkiem

- górę ulicą Mickiewicza, aż do zabudowań fabryki zę-

- -row za mleczarnią, która mieściła się w podwórzu za 

fabryką przetworów słodowych "Malto", gdzie od za­

' -dnionych tam pracowników otrzymywałem blasza- 

* kolorowy cyferblat i pojedyncze wskazówki od ze­

. _■ 1 do zabawy. Fabrykę zegarów stojących łańcuszko- 

•- :h i strunowych oraz ściennych jedno-, dwu- i trzy­

- igowych sprężynowych, biurowych i kuchennych, 

. : ‘ował pan  Ja- 

s t  jki. którego wy­

- ■ zwłaszcza we- 

■% .zych zegarów 

m  acych - pokojo­

wa : :ziałają(cho- 

d  : dzisiaj bez 

m z  itj prawie 70

■ dzilem so- 

K r memież na spa- 

-u wieży ci- 

f u r ą  wybu- 

w 1907 
■ ki: ' - -zniesie- 

I f c p r r  -licy Mic- 

W tym to 

k e  zt? zono w 

■ K  m  a  sieś wodociągową. Wracając ze spaceru 

e  - Kierunku nowo wybudowanych koszar w 

jiEi.r - . ‘  1 koło cmentarza tuz obok gospodar-

M a  1 _ . - rk>:ego wracałem do domu.

L . Li-jLznv m o st

łHWIKiiJE'
r  : zrazem ostatni masywny tnójprzęsłowy 

r  -.ad głównym korytem rzeki Warty w Śre- 

t -■ -f. został w latach 1898-1901 przez zna­

li: ~ a  firmę Beuchelt i spółka z Zielonej

Hill'' T"•IMIĘ. 1.1

■ r  <3 - z 25 października 1901 roku oficjalnie

BIlET

' ■ u a i r

k _  : azytku. Wzniesiony most nad nurtem 

r  - v i e s  rzeki stareso miasta z orawvm
_  ̂ . , ,

messat *  -  . - - .. nowego miasta. Most wy Duao-
mm:" M— - :  -:_?ohcznychkratownic,które oglą- 

bl ■ id y  jak dwa luki i bliźniacze palą- 

bs. ' • _ : : z ł  się z trzech niezależnych przę- 

■ a  u  d b e  bliźniaczych łutów, wspartych

BK
a. imiiiiM' ™

jakby oddzielnie na dwóch przelotowych podporach fi­

larowych w nurcie rzeki z wtopionymi na cokole rucho­

mymi żeliwnymi łożyskami i opartych na dwóch masyw­

nych przyczółkach betonowo-klinkierowych wbudowa­

nych w oba brzegi rzeki Warty od strony ulicy Mickie­

wicza i Mostowej. Pasy górne bliźniaczych pałąków 

mostu tworzyły paraboliczne, łagodne kratowe luki, 

wypełnione pionowo i ukośnie stalowymi łącznikami 

a górne poziome łączniki stężeniowe krat, tworzyły 

mocne ażurowe jak gdyby "zadaszenie" mostu. Wszyst­

kie łączenia stalowe kratownic i blach w  lukowych przę­

słach mostu, były gęsto notowane o całej konstrukcji

m ostu nadaw ały 

pewnego rodzaju 

dodatkową ozdo­

bę. Ponadto most 

zyskiwał na este­

tyce dzięki koron­

kowym i ażu ro ­

wym elementom 

ze stali i żeliwa. 

Górne parabolicz­

ne podwójne kra­

towe luki wsparte 

poprzez ruchome 

łożyska na  przy­

czółkach krańco­

wych i p rzelo to ­

wych filarach no­

śnych w to p io ­

nych w dno koryta rzeki, dźwigały całą stalową kon­

strukcję trakcyjną mostu nad nurtem  rzeki Warty. Ory­

ginalne i rytmiczne konstrukcje wieńczące malowniczo 

luki, wpływały na estetyczny wyraz trójprzęsłowego 

mostu.

Między bliźniaczymi lukami biegła środkiem mo­

stu ze stalowych dźwigarów 5,5-metrowej szerokości 

jezdnia, której nawierzchnia wyłożona była kam ienną 

kostką brukową a brzegiem mostu po obu stronach 

biegł chodnik 1,25-metrowej szerokości, zabezpieczony 

od strony wody na skraju mostu, ozdobnymi pięknie 

wykonanymi barierkam i z profilowych prętów żela­

znych i półokrągłą stalową poręczą. Po obu stronach 

mostu pod chodnikami na specjalnych pomostach po­

wieszone były rurociągi gazowe i wodne. Między stalo­

wymi lukami przęseł, po obu stronach mostu, umiesz­

czone były ozdobne latarnie gazowe oraz przy wlocie i
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wylocie mostu, a było ich razem osiem sztuk - po roku 

1935 zamieniono je na  oświetlenie elektryczne. Po le­

wej stronie na początku mostu od strony ulicy Mickie­

wicza Starego Miasta stal okazały żelazny krzyż z Chry­

stusem - czuwając nad całym mostem. Przechodzący 

mężczyźni przed krzyżem zdejmowali nakrycie głowy a 

kobiety żegnały się. Piękny i masywny trójprzęsłowy 

most żelazny w  ciągu ulic Mickiewicza i Mostowej nie­

zależnie od ważnych walorów trakcyj­

nych, nadawał miastu swoistego ma­

lowniczego uroku  i byl znaczącym 

osiągnięciem techniki końca XIX i po­

czątku XX w ieku. Wysoka, strom a 

skarpa lewego pobocza koryta rzeki w 

rejonie mostu żelaznego, umocniona 

była płytami kamienno-betonowymi a 

na koronie wału i skarpy, rosły prze­

piękne wierzby płaczące. Jako małe 

dziecko interesowało mnie koryto rze­

ki i jego okolice, gdzie w pobliżu lubi­

łem się bawić, pewnego razu bawiąc 

się na pochyłej skarpie kamienno-be­

tonowej w pobliżu mostu poślizgną­

łem się, straciłem równowagę i skulną- 

łem się w prost do wody Warty co za­

uważył Henryk Cielusta, który przy­

biegł mi z natychmiastową pomocą, 

wyciągnął mnie z wody - i tak Heniu 

Cielusta uratował mi życie, za co je­

stem mu bardzo wdzięczny. Miałem 

wówczas około trzy lata. Gdy w pięk­

ne, upalne i pogodne dni lata przecha­

dzałem się przez most, lubiłem przy­

stawać między filaram i i przęsłam i 

mostu przy barierce i wpatrywać się w 

ciągle biegnący nurt rzeki Warty. Bez 

przerwy w  locie fruwały pod mostem 

jaskółki, niżej iwyżej znad lustra wody, 

nagle leciały wysoko pod niebo, jakby 

przed czymś ciągle uciekały a może wystraszone pływa­

jącymi i rzucającymi się w powietrze rybami. I tak so­

bie fruwały między niebem a ziemią i lustrem wody pod 

mostem w kierunku nurtu rzeki. Fruwały jak ogłupiałe 

w  upalny słoneczny dzień la ta i stale goniły za czymś 

nie wiadomo za czym i tak się wpatrywałem w nurt rze­

ki i niebo pełne latających zakosami jaskółek drżąc wy­

soko w  powietrzu, nagle ciskają się nad ziemię i lustro

wody... I tak sobie myślałem, że pewnie nadciąga burza, 

bo jaskółki są niespokojne. Ten piękny żelazny most nad 

Wartą znikł na zawsze z malowniczego pola widzenia 

Śremian we wrześniu 1939 roku, kiedy to przez sape­

rów, wycofujących się przez Śrem na wschód oddzia 

łów Wojska Polskiego został w  dniu 5 września 193° 

roku wysadzony w powietrze. Nikt go już więcej me 

odbudował - pozostał tylko w pamięci.

3. Przeprowadzka 
Wielkie rodzinne poruszenie, bc 

1-go stycznia 1929 roku przeprow a­

dziliśmy się ze Starego Miasta do N - 

wego w Rynek nr 7 do kamienic. 

państwie Przybylskich. W lokalu ?■ 

bylej kolonialce i restauracji ojciec 

mój po przeróbce otw orzył "Skit? 

Maszyn" - rowerów, wirówek, maszy: 

do szycia, maślarek do mleka, wózk^ 

dziecięcych, instrum entów m ur. 

nych i artykułów elektrotechniczr? 

Rynek Śremski wywarł na mnie niesa­

mowite wrażenie i wydawał mnie - 

taki duży a przy tym bardzo u rocr 

Przy północnej stronie Rynku w s e n  

m iędzy budynkam i znajdow a: - 

piękny i okazały Ratusz zwani M ae 

strat zbudowany w latach 1836- i 5 

a przed nim stal pomnik P ow stańw  

Wielkopolskich z 1918-1919 roku 

statuą dobosza w mundurze pow seat 

ca okolony pięknym żywopłotem; : 

obu stron okrągłe klomby z żyw li­

tem i kwiatami. Pomnik ten pc w s c a : 

in icja tyw y Koła Towarzystw a ; v  

wstańaów i Wojaków w  Śrem;- a  m - 
mu przewodniczył dr Sew er-: _ >  

szewski. Projektantem i rzeźb i a n  e r  

pom nika Powstańców1 Wolności M  

znany rzeźbiarz poznański W  aa --j b  
Marcinkowski. Po zaprojektowaniu i wykonam , tema­

towego cokołu i odlaniu statuy dobosza, por —-t **- 

wstańca Wielkopolskiego w  dniu 15 listo? am  _ -25 

roku ustawiono w  Rynku przez Ratuszem, k t  - e s  sw- 
czyste odsłonięcie odbyło się dnia 2 5 listo:  a _  - 25 

roku przy udziale gen. dyw. Kazimierza S o sr_ ji:*os»  

go dowódcy VII DOK w Poznaniu i Wojew : ; 

skiego Pana Adolfa Bnińskiego.

J.Kaczmarek
Śrem, ul. Mostowa.

Skład b ła w a tó w  

i to w a ró w  krótk ich .

.B ra c ia  Kujawscy
“ Śrem, Rynek. :: Tel. 135.

Porcelana, szkło, towary 
galanteryjne artyk.męzkie, 

wóziki dla dzieci.

St. Rusiak
mistrz rzeźnicki

Śrem, ulica Poznańska.

Poleca swe

znakomite wyroby mięsne.

i. Saw arzyński
Śrem, Rynek 31.

Poleca swój bogato zaopatrzony

skład obuwia
gotowego ! własnego wyrobu. 

Długie bu ty  do polow ania.
Przyjmuje wszelkie reparacye.
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maj-czerwiec 2003

Na przeciw posesji aptekarza Logi Romana i pani 

Olszewskiej stała barokowa figura Matki Boskiej. Na 

rrzeciw posesji pana Nowaka zwanego amerykanina na 

: iacu rynkowym stała budka z papierosami pana Pudli- 

rew skiego. Na Rynku po przeciw nych stronach  

chodniej i zachodniej znajdowały się dwie pompy

- -dne a cały plac rynkowy wybrukowany był kamie­

nn i polnymi tak zwanymi kocimi łbami, z pomiędzy

\ i  rych wyrastało zielsko i trawa. Tra-

- r : zielsko co jakiś czas wyrywały do 

• s o  celu zatrudnione kobiety. Trakt 

r  -_*:i3wymiędzy ciągiem ulicy Poznań- 

si_ r a uhcą Kościuszki wybrukowany 

r  : io s tk ą  kam ienną. Wokół całego 

i '-- u na obrzeżach chodników z du­

- ■ p h i kamiennych, rosły piękne, 

lKjjaie z rozłożystymi koronami drze­

*. jpow e i kasztanowe vis a vis na- 

.■ kien, zaciemniaj ąc wnętrze na- 

f  ±  pomieszczeń mieszkalnych oraz 

• : • na Rynek. Drzewa na Rynku za- 

c c : : wycinać i karczować w latach 

ł- :-K ; ś. kiedy to p rzystąpiono do 

■ e  . 'r  elektryfikacji miasta. Na rynku 
» d r  ih  się dwa razy w tygodniu tar- 

p . :  - no rk i i piątki. We wtorki targ 

m m  : arzynami, owocami, kwiatami

. a w piątki duży targ, dodat- 

■ : : : obiem i rybami oraz artyku- 

- -robam i rzemieślniczymi z 

•ekliny i skóry. W Śremie od- 

7 : x zn ie  sześć jarmarków, w 

: lnokramne i trzy inwenta- 

7. bydlęce. Jarmarki ogólno- 

•; bywały się na placu tak zwa- 

'ę u p .ic u ' w pobliżu Szkoły Po­

: rzy uhcy Szkolnej i Rzeźni­

. *i5ku miejskim. W 1936

: odbywały się zawsze we

_ • - ■ 21 stycznia - ogólny, kramny

1  • • 1‘ m arca-inwentarza żywego-bydlęcy

5  • ‘ - maja - ogólny, kramny

-. m e t : • . czerwca - inwentarza żyw ego - bydlęcy 

- eierpnia-ogólny,kramny 

% m e t  >1 pizdziernika - inwentarza żywego - by-

M. Danielewicz
Śrem, ul Mostowa.

Stolarnia budowli i mebli.
<<•&-> - .

P o leca  s ię  do w ykonania  
Iklch p ra c  s to larsk ich .

M. May
m is trz  d ek arsk i

Śrem, Rynek.

Poleca się do wykonania

"wszelkich prac dekarskich.

T. Szrajber
Śrem, ul. Mostowa 244.

Sktad  zeg arm is trzo w sk i 
zło tn iczy  i kołow ców , 
w szelk ie  p rzy b o ry  do 
k ó ł i m aszyn  do szycia.

W tym samym roku 1929 w  którym przeprowadzi­

li się moi rodzice w Rynek nr 7 pan Władysław Łukom- 

ski mistrz piekarniczo-cukierniczy przeprowadził się ze 

swoją piekarnią ze Starego Miasta do kamienicy w Ry­

nek nr 6 koło nas jako bliski nasz sąsiad do kamienicy 

po panu Śramskim. Moja mamusia bardzo przyjaźniła 

się z panią Praksedą Lukomską, jeszcze mieszkając na 

Starym Mieście. Teraz w Rynku przyjaźń naszych rodzin 

się podw oiła. Państw o Lukomscy 

przybyli do Śremu w  1924 roku z Ko- 

strzynia powiat Środa i mieli czworo 

dzieci, w  tym: jedną córkę Halinę i 

trzech synów, najstarszy Florian (zgi­

nął w  Katyniu), drugi Onufry, a trze­

ci Eugeniusz. Jabardzo przyjaźniłem 

się i bawiłem z Onufrym. W podwó­

rzu bawiliśmy się z dziećmi lokatorów 

w przeróżne zabawy, jak: "raz, dwa, 

trzy, baba Jaga patrzy" lub "Stary nie­

dźwiedź mocno śpi" albo gimnastyko­

waliśmy się na drewnianym trzepa­

ku. A potem już pobiegliśmy do pie­

karni pana Łukomskiego po świeże 

jeszcze ciepłe bułki. W niedzielę moi 

rodzice byli zapraszani na kawę do 

Państwa Łukomskich i odwrotnie do 

nas z rewizytą na kawę. Wtedy to słu­

żąca Jadwisia brała młynek do kawy 

między nogi tak nam iętnie jak ko­

chanka i kręciła korbką tak długo, aż 

z ziarnistej kawy zrobił się śrut, śpie­

wała przy tym „wieczorny dzwon” 

albo „oczy czarne”. Nastawiła wodę 

na gazie w czajniku. Ze śpiżarni przy­

niosła świeże ciasto - placek z kruszon- 

ką albo jabłkami. W pokoju jadalnym 

stawiała na stole nakrytym  białym 

obrusem talerzyki, dzbanuszek z mle­

kiem, cukierniczkę. W dużym dzban­

ku kawę zalała gotującą wodą. Przy stole siedzieli już 

goście, śmiejąc się i gawędząc a zapach aromatycznej 

kawy mieszał się z dymem od papierosów i cygar.

M a ria n  SCHELLER 
c.d.n.

iktorya Drogerya

W. Stanikowska

Śrem, ul. Mostowa.
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■ l i i s i i i i  u

„W spom nienia przy  

św iątecznym  sto le”
Środowisko, w którym wyrastaliśmy z bratem było 

zdominowane przez lekarzy i sprawy zawodowe Ojca. 
Uważaliśmy za zupełnie naturalne, że dzień pracy lekarza 
nigdy się nie kończy, a telefony od pacjentów i ich obec­
ność w gabinecie Ojca o najróżniejszych porach jest nor­
malna.

Mało wiedzie­
liśmy o lekarzach, 
z którymi Ojciec 
pracował po woj­
nie - dr Jerzycki,
Wojtczak, to były 
nazwiska znane 
tylko ze słyszenia.
Natomiast "od za­
wsze" każda choro­
ba w domu-a było 
ich wiele - nie mo­
gła się obejść bez 
doktora Tadeusza 
Służewskiego. Na­
tom iast przypa­
dłości chirurgiczne 
k o n s u l to w a n e  
były z doktorem Antonim Paulem. Na co dzień z tymi kon­
taktami było różnie. Wybuchowy charakter Ojca dawał o 
sobie znać w walce o zdrowie pacjentów, wizję służby zdro­
wia w Śremie itp. Wspólna praca nabierała czasami cech 
sąsiedztwa między Kargulem i Pawlakiem. Faktem jest, że 
panowie darzyli się szacunkiem zawodowym. Śmierć dr 
Paula Ojciec odchorował, a jego grób odwiedzał bardzo czę­
sto. Pamiętam jak doktor Służewski na pogrzebie naszego 
Ojca wygłaszał mowę pożegnalną, której zakończenie to 
były po prostu łzy. Przychodzi czas, kiedy w pamięci pozo­
stają rzeczy i wartości ważne, warte zapamiętania. Te, któ­
re naprawdę łączą. Nasz Ojciec, doktor Paul i doktor Słu­
żewski sąsiadują i teraz w niewielkiej odległości na cmen­
tarzu przy kościele farnym. Zdjęcie całej trójki w białych 
kitlach było najbardziej łubianą pamiątką zawodową Ojca. 
"Stara gwardia" miała wyjątkowo dobrą rękę w doborze

lekarzy, którzy napływali do Śremu zasilając szpital i lecz­
nictwo otwarte. Na ogół przyjeżdżali na parę lat zrobić spe­
cjalizację, a pozostawali i robili się "zasiedziali śremiacy”.

Ci młodzi, nie wiadomo kiedy, sami awansowali obec­
nie na seniorów środowiska medycznego w Śremie. Oczy­

wiście patrząc : 
boku (i to będąc w 
wieku młodzień­
czym) pewne spra­
wy i ludzi postrze­
galiśmy z bratem 
na zasadzie lubtT 
lub nie znajomych 
przyjaciół Rodź 
ców. Jedno mam 
wpojone do dziscz 
- ogromny szar- 
nek dla pracy le*m 
rzy i wychwyty* 
nie każdej niekc r- 
petencji i bylejak - 
ści u lekarzy z ty  ­
mi mamy kontym 
Przecież leczy r  

siebie i nasze rodziny u wielu. Ja dzielę lekarzy na tych : za­
wołaniem i takich, którzy - no oóż, też są lekarzami. A ;:  
medycynie, jak zresztą w każdym zawodzie, i artyści, k r — 
są wspaniali zawodowo, ale potrafią oczarować pacjer: - a - 
strzegając nie tylko chore ucho czy wątrobę, ale także ca*- 
wieka. Takimi czarodziejami swojego zawodu była wst> —- 
nana już w odcinku V Wspomnień dr Teresa Kamińska 
trafiła swoim urokiem, odpowiednim podejściem m d l  
krotnic działanie podanego leku. Najtrudniejszą paora 
dla wielu lekarzy była nasza Mama, która wymagam 
ślonej kuracji, ale podanej w odpowiedniej oprawie.-- -m 
przypadku niezastąpiony był dr Tadeusz Służew- -. _ - ■  
wielu latach "mistrzem ceremonii" został, z grona m: c  J  
lekarzy, dr Janusz Abram.

Młodzi medycy na ogół byli otaczani przez Ojca : ca :m*- 
łożonego) żywiołową sympatią, która czasami pr:-. raoriH
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w wieloletnią przyjaźń. Tak było w przypadku przesym- 
: ir.cznego dr Jerzego Kolińskiego i jego żony Mieczysła- 

Oboje przypadli do serca naszym Rodzicom i mimo 
t. micy wieku wywiązała 
i : -lelka przyjaźń. Pań- 
r>  Kolińscy wpadali jesz- 
t :  do domu na ulicy 
Ł: -m e j z maleńką oórecz- 
i_  -v ra  nasz Ojciec hohi- 
r :  _• -lasną wnuczkę. Ka- 

: - męskim pokoju za- 
• . ' i  była fotelem - 

: r:ku krzywda się 
e i  natomiast dorośli 

JKrbitkę i dysku towa- 
. -posobem łatwo 

bowiązki rodzi- 
towarzyskimi.

—. ;zone dziecko 
canapie opie- 

t -parciu fotela,
■ n i  -odział nasz 

- o r a ł o  się do 
lego bardzo 

K ir • -lh. Uciecha 
p » i w crr. 'tw a była 

■ l  i  >aec często 
znosił te za- 

icfim spoko- 
taREr p dniiwe- 

scv samym 
i popra- 

nastrój.
• nóż­

k a . ra sa  --'ih ser- 
lA

się nie zawiodłam. Patrząc na uśmiechniętego, zawsze 
uprzejmego dr Kolińskiego trudno było nam uwierzyć opi­
nii, że jest to wymagający szef o twardej ręce organizato­

ra.
Ojciec wielką sympa­

tią darzył dr Szymańskie­
go, który lata całe kiero­
wał Sanepidem w Śremie. 
Z tego samego pokolenia 
jest dr Romanowski - 
"ostatnia deska ratunku'1 
przy bólach kręgosłupa. 
Lekarze, którzy wyszli 
"spod ręki" dr Służewskie- 
go: dr Barbara Siwińska, 
dr Janusz Breza i wszyscy 
przeze mnie wspominani 
na trwale wpisali się w 
śremskie środowisko me­
dyczne.

Przypominając sobie 
kolejne nazwiska, osoby, 
które związały się ze Śre­
mem korci mnie temat ro­
dowitych Śremiaków tro­
chę starszych i naszego po­
kolenia, którzy z kolei za­
silili szeregi sław nie tylko 
medycznych ale i w innych 
dziedzinach naukowych w 
kraju i zagranicą, sądzę, że 
jest to temat godny opra­
cowania.

Anna SURZYŃSKA- 
BŁASZAK 

c.d.n.
Foto: archiwum

( T C  i
p Kolińskiej dostawaliśmy miej- 

■ b  Sjnaowskim i mogliśmy bywać w 
spektaklach. Przyjaźń pp. Ko- 

iao : " Ł c ~  : już nie pamiętam w ilu 
ń  *> Dolska • Jurek ratuj!" - i nigdy

Foto:
1. O d p raw e j: lekarze Rom an  

Sura ■ S urzyński, A n to n i 

Paul, Tadeusz S lużew ski, 

la ta 50.

2. O d lew ej: lekarze Halina 

Slużewska, A n to n i Paul, R o­

m an Sura • Surzyński, lata 60.

3. Rom an Sura - S urzyń sk i ze  w spó łp racow n ikam i, la ta  60.

4. O d lew e j s to ją : M ieczysław a K o lińska , A nna  S urzyńska - 

Błaszak, Teresa Kam ińska, Je rzy  K o lińsk i, s iedz i Ign acy  M oś
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ŚREM - WCZORAJ I DZIŚ

P oczta
(Artykuł poświecony śremskim pocztowcom.)

Historia "instytucji" pocztowej w Śremie jest bardzo 

długa. My jednak przyjrzymy się naszej poczcie zaczy­

nając od roku 1880.

Wówczas to, poczta w Śremie mieściła się w budyn­
ku przy ulicy Poznańskiej 1. Kierownikiem placówki, bę­

dącym jednocześnie przedstawicielem aparatu admini­

stracji niemieckiej, był emerytowany major. Natomiast 

p r z e d s i ę ­

biorcą trud­

niącym się 

przewozem 

poczty i lu ­

dzi był ben- 

f t l e b e r n ,  

którego naj- 

w a ż n i e  j- 

szym zada­
niem  było 

utrzym anie 

20 koni oraz 

kilku powo­

zów.
W 1882 

r. krótko po 

uruchom ie­

niu p ie rw ­

szych po łą ­
czeń kolejowych, zlikwidowano przewozy konne do 

Czempinia, a około 190C r. do Jarocina. W tym samym 

czasie rozpoczęto budowę nowego budynku pocztowe­
go, którą ukończono w 1890 r. W czasie 1 wojny świato­

wej dobudowano nowe skrzydło, w którym umieszczo­

no centralę telefoniczną.

Kilka lat później uruchomiono agentury pocztowe 

w  Błociszewie, Manieczkach i Dalewie oraz pośrednic­

twa pocztowe w  Chrząstowie, Pyszącej i Nochowie.

W 1882 r. uruchomiono przy dworcu kolejowym 

urząd pocztowo - telegraficzny Śrem 2, który w 1910 r. 

przemianowano na agencję pocztową. Kierownikiem

wspomnianej placówki był jeden z pracowników Urzę­

du Śrem 1, poza którym pracował tylko jeden pracow­

nik niższy. Natomiast w Urzędzie przy Rynku, poza na­

czelnikiem zatrudnionych było 6 asystentów oraz 14 n:: 

szych. Okręgi doręczeń wiejskich, pokrywają się niema, 

z dzisiejszą siecią doręczeń. Natomiast w mieście dor~ 

czano pocztę dwukrotnie, przez dwóch doręczycieli.

W grudniu 1918 r. krótko po wkroczeniu powstar- 

oów z Kórnika i Zaniemyśla, poczta przejęta została p rz-:
Polaków , k r-

rym i kier - 
wał em ery t. 

wany stars?* 

asystent Pi > 

t r o w s k : 

Obok nieś. 

do prac* 

zgłosili >:r' 

J a ń c z y k  
Luczkiew..- 

oraz Kaaa- 

Z a trud i.T ^  

do tej f* :o  

Niemcy *4- 

mówili re a r  

p rz y s ię ta *  
do s tra  t i ,  

podała: a  

główną p o p

czynę niskie zarobki. Skomplikow aną sytuację . a r a  

dopiero starosta Szczepkowski, który obiecał pod u »  

nie pensji pracownikom poczty, zarówno N i ta : c .  u  
i Polakom. Ostatecznie pracownicy p o c h o d : .a  nr- 

mieckiego porzucili pracę w 1920 r.

W 1920 r. naczelnikiem został Jesionek a  n  t a ­

rował urzędem do 1926 r. Przeniesiony została 

czynku, w związku z jedną z największych • . - * w
dziejach naszego miasta. W dzień, z kasy irrrsói 

dziono gotówkę, przeznaczoną na wypłaty z  
pracowników poczty. Winny i podejrzan. - :• c h

z napastnikami został zwolniony ze służby.
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Następcą przeniesionego do rezerwy naczelnika Je- 

nka został Franciszek Rossa. Krótko przed wybuchem 

- ny. przeniesiono do Śremu Rejonowy Urząd Telefo- 

' w - Telegrafu z Leszna. W tym też celu, odebrano na- 

.rukowi Rossie mieszkanie służbowe, przeznaczając 

ir ila  Urzędu Tf-Tg. Oprócz tego rozpoczęto budowę ga- 

_ .  samochodowego oraz przystąpiono do przebudo- 
•- I piętra Urzędu w Śremie.

Prace adaptacyjne przerwane zostały wybuchem II 
światowej. W nocy z 31 sierpnia na 1 września 

- kontrolerów m.in. Franciszka Kaczmarka oraz Kon- 

■.rgo Wojciechowskiego powołano do wojska. Jed- 

sn i | Józef Wagner został mianowany przez do- 

wo wojskowe komendantem obiektu pocztowego, 

aast przy Urzędzie Tf-Tg powołano kolumnę re­

ra. której głównym celem była ochrona linii tę­

pych oraz pomoc wojsku przy budowie nowych, 

r-inych godzinach wieczornych 1 września, prze­

pono pierwszy etap ewakuacji Urzędu Pocztowe- 

placówek terenowych. 0  godzinie 21 wyruszył 

pociąg, kierując się na trasę: Jarocin-Września- 

uszwica. Kilka dni później, w okolicach wsi 

na polecenie stacjonującego tam wojska spalo- 

ziony materiał pocztowy, natomiast gotówkę 

r.a przechowanie wśród pracowników ewaku- 

:e Śremu. Grupa ta dostała się do niewoli 17 

1939 r.
- - - n i a  odbył się drugi rzut, podczas którego 

pozostałych pracowników urzędu oraz 

telefoniczną i urządzenia telegraficzne Mors.

- w celu opieki nad pozostałym dobytkiem

- pozostali: Wojciech Nawrocki oraz Woj- 

ki.

1939r. do Śremu wkroczył pierwszy od- 
Tego samego dnia Urząd Pocztowy zo- 

przez wojsko. 1 października zarząd nad 

pracownicy przybyli z Rzeszy. Jednocze- 

■vezwano Franciszka Rossa, Aleksandra 

raz Wiktorię Borowską.

11939 r. aresztowano byłego naczel- 
• i  w wraz z innymi obywatelami naszego 

ony został na rozstrzelanie. Naczelnik 

- - rod pierwszych ofiar okupanta na zie- 

-u s ia ł jednak opuścić miasto udając się 
- połowie 1940 r. wraca, już jako "volks- 

c lku  tygodniach pobytu w mieście wraz z 

do Jeleniej Góry.

W okresie okupacji Niemcy dokończyli przebudowę 
budynku Urzędu Pocztowego, dostosowując go wła­

snych potrzeb. 21 stycznia 1945 r. rozpoczyna się ewa­

kuacja niemieckiej obsady poczty. Jednocześnie do bu­

dynku wchodzi wojsko niemieckie, które utrzymuje je­

dynie linie telefoniczne do 23 stycznia włącznie.

Już kilka dni po oswobodzeniu miasta rozpoczął pra­

cę Obwodowy Urząd Pocztowo - Komunikacyjny. W 

pierwszych dniach przystąpiono do pracy, porządkowa­
no gmach poczty oraz przystąpiono do naprawy linii te­

lekomunikacyjnej. Sieć ta została na terenie Starego 

Miasta zniszczona przez okupanta w 95%, natomiast na 

prawym brzegu Warty w 10%. Serce - czyli centrale, nie 

zostały zniszczone. Wspomniane centrale, przedwojen­

ne, składały się z trzech szafek stuklapkowych, przysto­

sowane były do obsługi połączeń lokalnych oraz zamiej­

scowych.

Nawiązano współpracę z Poznaniem oraz urucho­
miono pierwszą linię telefoniczną oraz telegraficzną. Od 

połowy kwietnia, mieszkańcy miasta oraz okolicy otrzy­

mywali regularnie pocztę dostarczaną w większości 

przez przedwojennych listonoszy, którzy w styczniu i 

lutym zgłosili się do pracy. W śremskiej poczcie pracę 

rozpoczęły 33 osoby, z czego 16 w  służbie umysłowej, a 
pozostali w służbie niższej - w tym technicznej. Pierw­

szym kierownikiem urzędu został kontroler Józef Wa­

gner.

W ciągu kolejnych lat w Śremie kształciło się wielu 

pocztowców, którzy przechodzili później do nowo two­

rzonych urzędów na terenie całej Wielkopolski. Ruchy 

osobowe były wtedy znaczne i obejmowały niemal 

wszystkie stanowiska, zarówno pracowników umysło­

wych, jak i fizycznych. Kilkakrotnie załoga śremskiej 

placówki uzyskiwała wysokie wyniki w odbywających 

się co roku zawodach pracowników poczty w regionie.

W 1951 r. automatyzacji uległa centrala telefonicz­

na, dzięki czemu można było przyłączyć do istniejącej 

sieci nowych abonentów, nie tylko z miasta i najbliższej 

okolicy, ale także odległego Kórnika. Udało się także ste- 
lefonizować wszystkie gromadzkie rady narodowe oraz 

zainstalowano i uruchomiono radiowęzeł gromadzki.

W kolejnych latach następuje wzrost oferowanych 

usług pocztowo - telekomunikacyjnych obejmujących 

swym zasięgiem nowo budowane osiedle Jeziorany. W 

1972 r. w  sierpniu zostaje otwarta placówka pocztowa 

Śrem-3, która zaspokoiła na kilkanaście lat potrzeby 

mieszkańców tej dzielnicy.
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Śrem był wówczas jednym z większych obwodów 

pocztowych i obejmował: Środę Wielkopolską, Kórnik, 

Gądki, Czempiń, Pecną oraz Głuchowo. W tym okresie 

dyrektorem Obwodowego Urzędu Pocztowo-Telekomu- 

nikacyjnego w Śremie był Tadeusz Pakulski, którego 

zastępuje w 1978 r. Wanda Olechnowicz. Kolejna zmia­

na na stanowisku naczelnika ma miejsce w 1980 r., kie­

dy stanowisko to obejmuje Antoni Kucharek.

Chwilą trudną dla pracy śremskiego urzędu jest gru­
dzień 1981 r., kiedy to wprowadzono w Polsce stan wo­

jenny. Pracownicy zostają zmobilizowani, a do placów­

ki w kraczają cenzorzy 

oraz komisarze wojenni.

Pocztowcy oraz telefoni­

ści zajmują się organiza­

cją przepływu informa­

cji pom iędzy różnymi 

szczeblami partii, woj­
ska, milicji i innych. Nor­

m alne w arunki pracy 
pojawiają się dopiero w 

połowie 1982 r., choć re­
wizje w urzędzie prze­

prowadzane są regular­

nie aż do końca 1983 r.
Kilka lat później, w 

1986 r. śremska placów­

ka obchodzi jubileusz 

150-lecia istn ienia. W 

tym też czasie zachodzą 

ważne zmiany organiza­

cyjne. W grudniu admi­
nistracja Urzędu Telekomunikacji przenosi się do nowe­

go budynku przy ulicy Wojska Polskiego. Jedynie w do­

tychczasowym budynku poczty pozostaje centrala mię­

dzymiastowa, która jako ostatnia zostaje z końcem 1987 

r. przeniesiona do nowej siedziby.

Urząd Poczty i Telekomunikacji w Śremie przecho­

dził restrukturyzację w latach dziewięćdziesiątych, któ­

ra wpłynęła na ilość oferowanych ushig oraz zwiększy­

ła ilość obsługiwanych podmiotów zarówno gospodar­

czych, jak i indywidualnych. W 1991 r. zgodnie z rozpo­

rządzeniem Ministra Łączności doszło do instytucjonal­

nego rozdziału służb pocztowych i telekomunikacyj­

nych. Tym samym powołano do życia państwowe przed­

siębiorstwa użyteczności publicznej "Poczta Polska” oraz 

spółki akcyjnej "Telekomunikacja Polska".

W tych warunkach urząd przystąpił do przeprowa­

dzenia generalnego remontu oraz modernizacji głów­
nej siedziby Poczty Polskiej w Śremie. Zmieniono funk­

cje wielu pomieszczeń, dostosowując do standardów 

europejskich. Wprowadzono także nowe usługi, między 

innymi fax, ksero, bindowanie i foliowanie dokumen­

tów oraz zwiększono asortyment oferowanych w sprze­

daży artykułów.

12 października 1992 r. oddano do użytku wyre­
montowaną i zmodernizowaną placówkę, która jako Ob­

wodowy Urząd Pocztowy w  Śremie obejmuje swym za­

sięgiem  następujące 

poczty: Śrem 3, Dalewo. 

Dolsk, Wieszczyczyn 

Książ, Mchy, Chwałkowo. 

Manieczki, Brodnica 

Żabno, Czempiń, Głucho­
wo oraz Czmoń. Dwa lata 

później nowym naczelni­
kiem urzędu w Śremit 

zostaje K atarzyna N > 

wak.

W marcu 1995 r. po­
jawia się nowa u sliu i 
oferowana początko 

tylko w Urzędzie P 
wym Śrem 1,EMS- 

tex, która zastąpiła 

gę super ekspres. W 

też czasie co ra z ' 

firm i banitów kor 

frankownicy. Pod1 

roku uruchomiono na Osiedlu Helenki placówkę 

tową Śrem 4, która miała obsługiwać teren zami 

przez przeszło 4.000 osób. Rok później następu ■ 

na na stanowisku naczelnika, którym zostaje 

rawska. Zmiany personalne odzwierciedlił) się 

samym urzędzie, który w sierpniu 1996r. zostaje 

puteryzowany. Kolejną nowinką jest wpro’ 

nowej usługi - reklama kierunkowa.

W 1996 r. miasto obsługiwane było przez 1 

czycieli. Natomiast wioski, przynależne do tu 

ty, obsługiwane są przez dwa autorejony i 

noszy motorowerowych. W tym też cza>:c 

wzrost oferowanych przez urząd usług m.in 

tex, druki bezadresowe oraz handel.

Adam  AHAZI
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..NIEZAPOMINAJKI"
czyli urywki z życia wzięte « m

Z okna sypialni widzę moją Szkolę Podstawową nr 2 
•.cnie Gimnazjum. Tyle beztroskich wspomnień mnie 

: -a łączy! Począwszy od czasów, gdy babcia Iza zabierała 
r :e ze sobą na lekcje do czasów, kiedy już samodzielnie 
z  ■ :ziłam do szkoły. Miałam bardzo wygodnie, bo wycho- 
i r  im 5 minut przed lekcją, podczas gdy inne dzieci 
n . iły  wystawać dużo 
»  resniej, by zdążyć do

i  wychowawczy- 
m~ I-in była pani Ha-
f c a  - - blowa - młodsza 
km - . a  mojej babci.
■ i  i  z is wszystkiego,

. r  T .im . jak pod­
: t  ir.da z języka 

p c i :  . : i r i  kazała nam 
■ k -  :us.:e. ‘Nakarm- 
B B  e c  stary wróbel". 
pHBD T-r to mnie 

■ ► t u  ±l się do koleżanek dodałam po cichu - "Fe-
W Ł  Ł*. n_r. a imię mąż naszej pani. Wszystkie kole-

a r  pod ławką. Pani to zauważyła: "Grażyn- 
■ B n  -  —ariicie’.

Ib  r r .  ■ .łam bardzo żywiołowym dzieckiem.
u przerwach - "na kolanie". Miałam 

_ no i te kleksy w zeszycie, skrobane 
m - ■-Ł Kiedyś Pani Halina zapytała czy

ir  bo mam dziurawe zeszyty. Odtąd 
asie  pi ■ ■ _ i bardzo kaligraficznie. Dopiero

H B i  a n ; Z  Lisie moja koleżanka z podwórka 
w-  :< : 'laniem  w tej samej klasie na 

iw czyni prosić, żeby jej nie 
i - sura i ja jej pomogę. Niestety 

5 a  i □  czy ii szkołę rok później. Ale i

■ b i  ri~ . • . . znęć praktyczno-tech-
: _ i  : a.—-ara Jedlińska. Odtąd za- 
a » y ~  a ii szkolnych, brać udział

w konkursach recytatorskich. Chodziłam na kółko hafciar­
skie, gdzie nauczyłam się podstawowych ściegów, które 
przydają mi się w moich robótkach. Pani Basia nauczyła 
nas wrażliwości na ludzką krzywdę oraz poczucia własnej 
wartości. W każdym dziecku potrafiła dostrzec coś dobre­
go i tę cechę rozwinąć. To rzadka umiejętność u dzisiejszych 

nauczycieli.
Bardzo lubiłam lekcje 

polskiego, gdy prowadziła 
je Pani Danuta Worsztyno- 
wicz. Wyczułam w niej 
"bratnią duszę". Z zapałem 
pisałam długie wypracowa­
nia, rozwiązując w wy­
obraźni różne problemy. 
Raz nawet prowadziłam 
lekcję w naszej klasie - VI. 
Tematem było "Górnicze 
Święto". Wypożyczyłam 
wszystkie pomoce nauko­
we, przyniosłam rekwizyty 

(lampki górnicze, czapki itd.) i zaprzęgłam "do roboty" 
chłopców, którzy mówili wiersze o górnikach. Pani była za­
chwycona! Do dziś przechowuję zeszyt, w którym napisała 
mi pochwałę.

Z kolei lekcje fizyki mieliśmy z kolegą taty - Panem 
Eugeniuszem Winieckim, zwanym "Wuja". Zwykle klasa 
była nieprzygotowana, toteż ja lub mój przyszły mąż - Ge- 
niu Siuda - byliśmy oddelegowani do rozmów z nauczycie­
lem. Na ogół zadawaliśmy pytania, żeby jakiś fizyczny pro­
blem rozwiązać. I tak lekcja nie wystarczała, aby wszystko 
omówić i pokazać. Bardzo były ciekawe te zajęcia. Adam 
Słodowy i program "Zrób to sam" - wysiada "w przedbie- 
gach"! Tak to uczyliśmy się przez zabawę. Pamiętam, jak 
chłopcy przynieśli długi sznurek i dwie puszki po paście do 
butów, robiąc prototyp telefonu, przekazującego fale z jed­
nego końca boiska na drugi. Pan Winiecki był bardzo rad.

Po IV klasie wybierano dzieci do klasy sportowej - IVb.
Moja starsza siostra była najlepsza w biegach i już do 

takiej klasy chodziła. Postawiła sobie za zadanie przygoto­
wanie mnie do egzaminu sportowego. Zaczęły się przysia-
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dy, koziołki i biegi, żebym nie przyniosła wstydu rodzinie. 
0  stopnie wszyscy byli spokojni, bo miałam same piątki. 
Takie nudne świadectwo - nie ma co oglądać, bo wiadomo 
• z góry na dół - to samo. Efekty nie poszły na marne. Była 
w czołówce jeśli chodzi o wykonanie zadań na czas. Jed­
nak zmęczyła się po tym teście i nie byłam do końca prze­
konana, czy chcę być sportowcem. W końcu w domu babci 
odbyła się debata z udziałem Pana Tadeusza Mieloszyńskie- 
go zakończona stwierdzeniem, że powinnam być w klasie 
sportowej i będę pchać kulą.

Był to prawdziwy strzał "kulą w płot". Nigdy dobrze 
nie rzuciłam ani kulą ani oszcze­
pem. Byłam najlepsza w "szczy- 
piorniaku" (jako bramkarz i na­
pastnik na zmiany), koszykówce i 
szermierce (wygrywałam z lewo­
ręcznymi). Oczywiście do pięt nie 
dorastałam Reni Barteckiej, która 
trenowała wyczynowo, ale przez 
jakiś czas też chodziłam na trenin­
gi. Raz nawet nastraszyłam Pana 
Stasia Płóciennika. Spadając ze 
sceny na sali "Bazar" (obecnie 
przebudowanej) rozdarłam sobie 
rajstopy i skórę na udzie. Krew się 
lała, ale skaleczenie było powierz­
chowne. Toteż skończyło się na 
strachu moim i trenera. Nawet 
mamusia skwitowała tylko: "Ład­
nie się zabawiacie w tej szkole!".

Dużo serca okazywała mi 
szkole Pani Janina Lachowicz, 
moja wychowawczyni w klasach 
V-VIII, która uczyła nas plastyki. Pamiętam, jak na zajęciach 
moja grupa przygotowała bardzo apetycznie wyglądający 
napój. Na oko przypominał "colę", a szklanka była udeko­
rowana cukrem i plasterkiem cytryny. Jednak w smaku był 
ohydny. Mimo to Pani oceniła go bardzo dobrze, nawet się 
specjalnie nie krzywiąc przy degustacji. Za to pierogi z 
rodzynkami (niektóre w kształcie serca) bardzo nam się 
udały i do dziś są moją kulinarną specjalnością.

Wiele lat później odwiedziłam Panią Lachowicz w 
domu, już jako lekarz, lecząc Jej Matkę. Nigdy nie spotka­
łam się z tak wielkim szacunkiem osoby dorosłej dla star­
szego człowieka, jak wówczas.

Języka rosyjskiego w podstawówce uczyła mnie Pani 
Czesława Knopik. Dzięki przygotowaniom do olimpiady z 
tego przedmiotu naprawdę poznałam dobrze język rosyj­
ski. Kiedyś Panią Czesię poproszono o zastępstwo w innej 
klasie. Koledzy wymyślili, żebym w naszej klasie opowia­
dała bajki. Pani się zgodziła, pod warunkiem, że będą to

bajki rosyjskie. Nie przewidziała jednak, że będę je mówić 
w oryginale - po rosyjsku.

Później w liceum i na studiach nie musiałam się spe­
cjalnie przykładać do przedmiotu. Na I roku studiów w AM 
wzięłam udział (bez przygotowania) w uczelnianym kon­
kursie z języka rosyjskiego, zajmując II miejsce. Wyprze­
dziła mnie starsza studentka. Oczywiście na koniec lekto­
ratu otrzymałam ocenę bardzo dobrą ze zwolnieniem z eg­
zaminu. Również do specjalizacji z chorób wewnętrznych 
musiałam wykazać się znajomością języka w tej dziedzi­
nie, tłumacząc z rosyjskiego na polski i odwrotnie litera­

turę fachową. Udało mi się za­
skoczyć egzaminatorki zarów­
no słownictwem jak i akcen­
tem. Mając już w ręku świadec­
two, pochwaliłam się, że 13 uro­
dziny obchodziłam w Moskwie. 
Byłam tam w nagrodę za olim­
piadę, co do dziś mile wspomi­
nam.

W szkole podstawowej bar­
dzo lubiłam matematykę. Z pa­
sją rozwiązywałam różne łami­
główki i od IV klasy chodziłam 
na kółko matematyczne razem 
z kolegami ze starszych klas 
Tego przedmiotu uczyli mnie 
Pani Danuta Kaczor, Pani Her 
ryka Konieczka oraz Pan dr Em 
mund Pruchniewicz. To wła­
śnie nowatorskie metody r.i 
uczania Pana Pruchniewicza 
spowodowały, że chętnie ucr-- 

łam się matematyki i zajęłam II miejsce w powiecie - - 
konkursie z tego przedmiotu. Pamiętam, że specjalnie da  
mnie i kolegi z klasy Pan układał zadania dodatkowa : . 
klasówki, żebyśmy się nie nudzili i nie podpowiadali inr m 
kolegom. Jeszcze przed wprowadzeniem nowego pro —t  
mu nauczania w klasach I-IV mogłam zobaczyć prc e c  
podręcznika ze zbiorami i wyrazić swoje zdanie na ten le­
mat. Bardzo sobie to wówczas ceniłam. Zdobyta w tym ca- 
sie wiedza procentowała w liceum i dalszym życiu.

Wnuczka moich znajomych - Joasia lat dwa - 
zrobione przeze mnie zabawki nagle spostrzegła T i  r_ 
ucha, a żaba - nie ma ucha". Na co jej Babcia: "Żabi zst m  
uszu, bo jest płazem". Mała widocznie zasmucona :■ « • -  
rzyła skwapliwie - "Jest azem".

Innym razem (rok później), widząc króliczki - i n ­
szym sweterku zawołała: "O Pani!" Babcia pr::- < ś  a
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a  aprowadzić: "Ale zobacz Joasiu tu są duże uszy". Na co 
izdewczynka stanowczo tłumaczyła: "Pani nie ma włosów, 
: jej uszy urosły. Joasia ma male uszki, ale ma dużo wło- 
ia» '. Pani ma majtki i sukienkę". Tak więc wielkanocny 
cc  liczek wylądował w wózku z lalkami.

Któregoś dnia - na dyżurze odwiedziłam w Oddziale 
nacyjno-Opiekuńczym Panią Czesławę S. Była bar- 

±ora. Jak przez mgłę pamiętałam Ją z okresu podsta- 
że sprzątała w szkole oraz wydawała klucze i kre- 

“ elęgniarki zdziwiły się, że chora mnie poznała. 
żk  to ja miałabym nie po- 
?ini doktor? To było do­
: ecko. Pamiętam, że na 

h przynosiła nam do 
■ cukierki i razem je ja-

:danie spowodowało 
hną wesołość i na 

chora zapom niała o 
u Nie wiedziałam, że 

-ciinia moja rozmowa 
ię. Kiedy następne­

; Niej poszłam była 
omna.

l mu przy ul. Po­
>  raeliśmy zainsta- 
'jjc-r.ce studio foto­

sie kładliśmy 
na pralce - 

i  wannie była 

do prasowa- 
do utrwala-

ł

\

ł
\

"Na 26  maja"
dzień dziś szary i sm utny  

nikt kwiatów nie przyniesie  

nie powie dziękuję 

m oże m am  zabrzm i 
cicho i z rzadka  

przytulam  m ałą radość 

cierpliw ie jak Syzyf 
gdzie jesteście m atki szczęśliw e  

tylko niebo płacze dziś ze m ną

\

i

licealnych razem z kolegą Piotrem 
: cięcia z naszej szkolnej wycieczki do 

ckość zdjęć pozostawiała wiele do 
- icsmy amatorami, jednak podoba- 
Zauważyłam, że na filmie kolegi je- 

cc.-'racjL Bardzo się z tego cieszyłam, 
do wspomnień.

1 : r am Ogólnokształcącym, gdy 
ca cablo zaproponował mi takie z 

Wobec tego musiałam użyć 
Crs rowi fotkę z dziewczynami - 
Twirz nauczyciela wyszła znako- 
rcchę  gorzej. Musiałam poszpe- 
- “ : r .a n  inych. Jakoś udało mi

się dopasować owal twarzy do innego garnituru. Pozosta­
ło tylko odwrócić negatyw reprodukcji i gotowe. Świetne 
zdjęcie Profesora w garniturze wylądowało na poczesnym 
miejscu. Jakież wszyscy mieli zdziwione miny, gdy podczas 
uroczystości zakończenia szkoły rozdawałam im tabla. Było 
powszechnie wiadomo, że Pan Profesor Jerzy J. nie nosił 
garnituru. No to na coś przydało mi się nasze rodzinne 
hobby.

Święta, święta i po świętach... W tym roku II Dzień 
Świąt Wielkanocnych spędziłam na dyżurze w szpitalu.

Oczywiście tradycja mnie nie 
ominęła. Zostałam oblana na 
"śmigus-dyngus”. Na śniadanie 
każda z nas coś przyniosła. Ja 
przygotowałam własnoręcznie 
upieczoną chałkę z rodzynkami 
i włóczkowe kaczuszki na pre­
zenty. Zapowiadał się ciężki dy­
żur, bo dzień wcześniej do Po­
gotowia zwożono rannych w 
bójkach po otwarciu nowych 
dyskotek, a w Oddziałach na 
święta pozostali tylko ciężej cho­
rzy. Jakoś i tym razem nie omi­
nęło mnie wezwanie do Pogo­
towia: "Pani Doktor, wyjazd do 
dziecka z dusznością". Biegiem 
do karetki. Kierowca włączył 
sygnał - tzw. ’KOGUTKA" i gaz 
"do dechy". Na miejscu okazało 
się, że dziecko od trzech dni wy­
soko gorączkuje, ma kaszel i 
prawdopodobnie rozwija się 
zapalenie płuc. Cały pośpiech i 

alarm były niepotrzebne. Matka była zdziwiona, że się 
martwiłam o jej dziecko. Nawet sobie nie zdawała sprawy, 
jak duże znaczenie ma sposób zgłoszenia zachorowania. 
Tyle ludzi było zaangażowanych aby "zdążyć na czas”, pod­
czas gdy można było pojechać spokojnie na wizytę domo­
wą.

Tym razem wszystko dobrze się skończyło. Nikt nie 
umarł w czasie mojego świątecznego dyżuru, a i koledzy 
też mieli spokój. Ze zdziwieniem spoglądając na listę dy­
żurujących spostrzegłam, że w tym dniu byłam "starszym 
lekarzem dyżurnym". Niestety czas leci - należę już do star­
szego pokolenia lekarzy w naszym szpitalu...

t  

{

Grażyna PERLINSKA-SIUDA
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W ięcej w e m n ie ...
Janina Brzostowska, poetka z tzw. grupy Zegadłowi­

cza, urodziła się w 9 lipca 1897 roku w Wadowicach. Córka 
Jana Dorozińskiego i Julii z domu Berner. Ojciec jej był 
dyrektorem Gimnazjum Wadowickiego przy ul. Mickiewi­
cza 16, a obecnie stanowiącego Zespół Szkół Ogólnokształ­
cących im. Marcina Wadowity. Jan Doroziński napisał pod­
ręcznik psychologii dla klas maturalnych, później wznawia­
ny i rozszerzany w następnych wydaniach. Po śmierci żony 
w 1913 roku, zaczął pisać poezje na jej temat.
Zostały one wydane w 1924 roku przez Ge­
bethnera i Wolfa w Krakowie pod tytułem Z 
woli przeznaczeń. W ówczesnym czasie za 
niewskazane uważano, by dyrektor gimna­
zjum pisał poezję. Dlatego też wydał je pod 
pseudonimem Julian Mrok.

Janina Dorozińska wzrastała w atmosfe­
rze zainteresowania literaturą i kulturą. Oj­
ciec jej prenumerował pismo literackie "We- 
stermanńs Monatshefte”. Najważniejsza jed­
nak dla przyszłej poetki okazała się bliskość 
Gorzenia (który obecnie stanowi dzielnicę 
Wadowic), gdzie mieszkał Emil Zegadłowicz - 
absolwent Gimnazjum Wadowickiego, syn Tytusa Zegadło­
wicza, nauczyciela w tym gimnazjum. Emil Zegadłowicz 
stworzył grupę literacką Czartak (nazwa pochodzi od po­
bliskiego zboru ariańskiego), która wydawała roczniki pod 
tym samym tytułem oraz zbiory poezji. Należeli do niej: 
Józef Birkenmajer, Wiktor Hanys, Zofia Kossak-Szczucka, 
Edward Kozikowski, Bolesław Leśmian, Jan Nepomucen 
Miller, Tadeusz Szantroch i Jan Wiktor. Przy którejś wizy­
cie u Emila Zegadłowicza jej koleżanka powiedziała, że Jan­
ka pisze wiersze. Zegadłowicz poprosił o przyniesienie 
wierszy przy następnej wizycie. Dostrzegł talent, miał też 
uwagi krytyczne - i tak stał się mistrzem literackim młodej 
osoby. Dziś w Wadowicach-Gorzeniu jest Muzeum Emila 
Zegadłowicza.

Przyszła poetka ukończyła polonistykę i romanistykę 
na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, po czym wy­
szła za mąż za kapitana Wojska Polskiego Ludomira Boń- 
czę-Brzostowskiego oddelegowanego w tym czasie na stu­
dia prawnicze. Przez pewien czas mieszkała we Lwowie, 
gdzie mąż jej uzyskał doktorat prawa na tamtejszym uni­
wersytecie. Na jego dyplomie doktorskim widnieje pod­
pis Jana Kasprowicza, wówczas rektora Uniwersytetu 
Lwowskiego. Następnie małżeństwo osiadło w Warszawie,

gdzie, wtedy już major, Brzostowski pracował w Sztabie 
Generalnym Wojska Polskiego. Potem przeszedł do cywi­
la, był sędzią w Sądzie Grodzkim Warszawa-Praga, a póź­
niej od 1936 roku adwokatem. W Warszawie urodził im 
się syn Witold Konrad.

Janina Brzostowska stała się najmłodszym członkiem 
Grupy Literackiej Czartak. Poetka zadebiutowała w 1925 
roku w almanachu Czartaka. W latach 1938-1939 redago­

wała pismo "Skawa”. Wydała 18 tomików po­
ezji i w 1981 r. Poezje zebrane, po 1981 roku 
wiersze w czasopismach literackich. Napisa­
ła również trzy powieści: Kobieta zdobywa 
świat, Bezrobotni Warszawy i Lubuskie 
dziewanny, które wyszły w kilku wyda­
niach. Przetłumaczyła ze starogreckiego wier­
sze Safony - to jedyne kompletne polskie tłu­
maczenie. Z niemieckiego przełożyła wiersze 
których autorami są Elisabeth Borchers, Ka 
Królów, Rainer Maria Rilke, Georg Maurer 
Guenter Kunert; z bułgarskiego Weselin 
Chanczewa; ze słowackiego Jana Kostre. Z c 
skiego Jaroslava Seiferta- pierwsze tłuma 

nia na polski, na 20 lat przed jego nagrodą Nobla i wszys 
kimi innymi tłumaczeniami.

Janina Brzostowska spotykała się na zjazdach i 
wentów Gimnazjum Wadowickiego m.in. z ówczesnym; 
cybiskupem krakowskim kardynałem Karolem Wojr 
Przy jednym z tych zjazdów władze komunistyczne wy 
ły w ostatniej chwili zakaz - właśnie dlatego że kard;.' 
ogłosił, że jedzie na zjazd do Wadowic. Zjazd odbył się: 
legalnie w zmniejszonym gronie w mieszkaniu prywa 
z udziałem m.in. poetki i kardynała. W Wadowicach 
dzisiaj ulica Janiny Brzostowskiej. Poetka była jedna 1 

łożycielek International Academy of Poetry w Camb 
w Anglii. Zmarła w Warszawie 18 marca 1986 roku.
Janiny Brzostowskiej tłumaczono na angielski, buka 
czeski, esperanto, francuski, hebrajski, hiszpański : 
miecki, rumuński, słowacki, ukraiński i włoski.

Adam LEWANDO"■

Wykorzystano źródła tekstu pochodzące ze ; 
Zespół Szkół Ogólnokształcących im. Marcina Wa
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Więcej we mnie przyszłości 
niż dnia dzisiejszego: 
wierzę w rozum człowieka, 
wiem ze się rozwinie 
bujniej niż wszystkie dęby 
naszej małej ziemi

I chociaż jeszcze nieraz 
prymitywna pycha 
uderzać będzie w słabych 
czułych i łagodnych 
przeminie czas drapieżnych.

Więcej we mnie

Jeśli masz czyjeś serce

Jeśli masz czyjeś serce, 
masz dom 
na każdym miejscu, 
na którym staniesz.

Słowa miłości,
myśli czułe
są z tobą nieustannie.

I nawet w obcym kraju 
one twój sen osłaniają 
ik liść róży gniazdo nieduże.

Beze mnie 
czas nie istnieje.

Tylko ja go nazywam,
człowiek:
pamięcią
słowem
cierpieniem
narodzinami
śmiercią.

Płynie przez moje ciało 
dzięki mnie żyje wśród gwiazd 
i tylko ja obliczam 
czas.
Dopiero gdy w przestrzeniach 
których kres nie jest znany 
przestanie istnieć człowiek 
wycofa się na zawsze 
już nienazwany 
nieznany 
czas.

Czas nienazwany



Ś w ięta  R ita
Figura Świętej Rity znajduje się w błociszewskim 

kościele od 1978 roku. Ofiarodawczynią była Maria Pru- 

szyńska żona Ksawerego Pruszyńskiego, Urodziła się w 

1907 roku w Wilnie, z ojca Szambelana Papieskiego - 

Oskara Meysztowicza i matki Florentyny z Kęszyckich. 

Pochodziła ze starej rodziny ziemiańskiej z północnych 

kresów. Stryj jej Aleksander Meysztowicz był po zama­

chu majowym, ministrem sprawiedliwości, a przedtem 

szefem rządu Litwy Środkowej, przed przyłączeniem jej 

do Polski.

Szkołę ś re d n ią  

ukończyła  w  G im na­

zjum N azaretanek  w 

Wilnie, studia wyższe 

odby ła  n a  w ydziale  

prawa Uniwersytetu Ja­

giellońskiego w Krako­

wie. W 1933 roku po­

ślubiła pisarza Ksawe­

rego P ruszyńsk iego .

Towarzyszyła mężowi 

w  czasie jego pobytu w 

Hiszpanii podczas woj­

ny domowej, gdzie peł­

nił funkcję korespon­

denta wojennego. Od 1939 roku służył w  Polskich Si­

łach Zbrojnych na Zachodzie, a ponadto w służbie dy­

plomatycznej rządu emigracyjnego. W latach 1945­

1950 pełnił obowiązki posła w Holandii. Zginął tragicz­

nie w 1950 roku. Jego najbardziej znane reportaże to" 

Podróże po Polsce", "W czerwonej Hiszpanii", powieść 

"Droga wiodła przez Narwik". Brat Ksawerego Pruszyń­

skiego-

Mieczysław, również walczył w  Polskich Siłach 

Zbrojnych na  Zachodzie. Ostatnimi czasy był współza- 

rządcą Funduszu Powierniczego w  Księstwie Liechten­

stein.

Korzenie rodu Marii Pruszyńskiej, po matce Floren- 

tynie de domo Kęszyckiej, sięgają Błociszewa. Zarów­

no prochy matki jak i córki spoczywają w rodowej ka­

plicy rodziny Kęszyckich w Błociszewie.

Może trochę historii dotyczącej figury św. Rity i ko­

ścioła ,w którym się znajduje, to znaczy w Błociszewie. 

. Figura wykonana w drewnie, polichromowana, przed­

stawia, św. Ritę w postawie stojącej i oburącz trzymają­

cej wyższy od niej krzyż z pasją Chrystusa. Figura stoi 

na cokole z ornamentem. Twórcą rzeźby był poznański 

artystaArńir Woźniak. W 1978 roku przywiózł jądo bło- 

ciszewskiego kościoła, ostatni właściciel Wojciech Kę- 

szycki. Pierwszy kościół w  Błociszewie powstał w 1408 

roku, pod wezwaniem świętego Michała Archanioła.

Erygował go biskup 

poznański Wojciech 

Herbujastrzębiec. Nie 

ma danych jak długo 

zachowała się budow ­

la pierwszego kościoła 

i k iedy pow stał na­

stępny. Mogło to się 

w ydarzyć przypusz­

czalnie na  początku 

XVII wieku. Drewnia­

ny kościół konstrukci: 

szkieletowej z I po: 

XVII wieku został za­

s tąp io n y  kolejnym  

również drewnianym i na tym samym miejscu, posto 

wionym przed 1736 rokiem i jest to w  zasadzie bryła 

obecnego kościoła. Kościół ten był remontowany w ] ' - ■  

roku, kolejny rem ont przypadł na lata 1868-1869 Na­

leży wspomnieć, że w  tym czasie pojawiła się w  doku­

mentach związanych z działalnością organów świec .om 

parafii osoba Florentyny ijana Kęszyckich, zwanych :c- 
tąd patronami kościoła. Kolejnego rem ontu kość: u  

Błociszewie dokonano w latach 1905-1906. Podmut 

następnego rem ontu w 1939 roku wykonano polićr*- 

mię stropu nawy. Jest ona dziełem artysty Wacław - 

ranczewskiego z Poznania i przedstawia św. N lićaa  

Archanioła patrona parafii. Fundatorka figury Mam 

Pruszyńska przebywając wraz z mężem w H iszjM i 

podczas wojny domowej w  1936 roku, na skutek tm  
dzo tragicznej sytuacji w  jakiej się znaleźli, ślub - A  

że jeśli wyjdą z życiem, ufundują kościół. Z wszy moim

K o ś c ió ł w  B łoc iszew ie
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niebezpiecznych sytuacji wyszli cało, ale II wojna świa- 

:owa pokrzyżowała plany realizacji ślubowania. Po 

czterdziestu latach od tamtych przyrzeczeń, Maria Pru-

- zyńska zdołała ufundować tylko figurę św. Rity, patron­

ce spraw trudnych i beznadziejnych. Blociszewo zosta-

wybrane nie bez przyczyny. Tutaj są jej korzenie, tu

- krypcie cmentarnej, wśród wielu potomków ostat- 

' ;h właścicieli Błociszewa -

■ 7 szyckich, spoczywa jej mat- 

i i  Horentyna. Maria Pruszyń- 

i wierzyła i była przekona- 

i  św. Rita szczególną łaską 

zv całą parafię. W latach 

iłych wykształciła w so- 

-zczególny ku lt d la  św. 

i  pośrednictwem której 

siła dla siebie i dla in- 

wiele łask. Z pasją odda­

- kulturze i sztuce Była 

:m . dzienn ikarzem , 

la  malarstwo, rzeźbę i 

artystyczną. Publi- 

prasie krajowej i za- 

Przy rozlicznych 

nie zan iedbyw ała 

• ózinnych, stawiając 

r .  na pierwszym pla- 

dunaczas,miej- 

materialne. W 

idziesiątych Ma­

t często przeby- 

izie. zamieszki- 

r.:o. gdzie po cięż-

ch. opatrzona sakramentami zmarła 14 

t - ku. Nie dane jej było spocząć w ziemi 

* crinnej Rohoźnicy. Dlatego życzeniem 

ueby jej prochy spoczęły w Błociszewie. 

:• zrzebowe w Błociszewie odbyły się 13 

. . - '  ̂  roku. W mszy pogrzebowej uczest- 

r. ymi: Aleksander i Stanisław Pruszyń- 

— iriej Helena, Stanisław, Michał i Jan 

- Meysztowicz jr. Maria, Wojciech se­

- :.rch. Marysia Kęszyccy, konsul i 

Kanady. Gustaw Ponikiewski.

: fundatorki figury św. Rity spoczę- 

-oj rodziny Kęszyckich. Św. Rita 

■ beznadziejnych i niemożliwych.

Zawsze 22 maja w Zakonie Augustianów i w  miejscach 

gdzie Augustianie są obecni jest obchodzone święto św. 

Rity. Jest to jedna z najważniejszych świętych w  tym Za­

konie. Św. Rita jest najbardziej popularna i czczona we 

Włoszech. Jej kult jest również niezmiernie powszech­

ny we Francji, Hiszpanii, Portugalii, Libanie i Brazylii. 

W Polsce kult tej świętej jest pielęgnowany w  Kościele i 

Klasztorze Augustianów św. 

Katarzyny w Krakowie, w  

drugim podobnym Klaszto­

rze w  Łomiankach, a także 

w Nowym Sączu. Symbo­

lem jaki towarzyszy Ricie 

jest róża przypominająca o 

różach, k tóre o trzym ała  

podczas ostatniej zimy swe­

go życia. Te róże tak dzisiaj 

jak i w tedy dla Rity są zna­

kiem  Bożej miłości, m iło­

sierdzia i przebaczenia.

22 dnia każdego mie­

siąca o godzinie 18 w  koście­

le św. Katarzyny w Krako­

wie przy ołtarzu św. Rity 

odprawiana jest msza św. w 

in ten c jach  zgłaszanych 

przez wiernych. Wierni szu­

kając w sparcia św. Rity w 

szczególnie trudnych spra­

wach, praktykują specjalne 

modlitwy przez 15 czwart­

ków lub nowennę przez 9 

dni każdego miesiąca.

W ubiegłym roku po raz pierwszy wyruszyła piel­

grzymka z parafii Jeziorany ze Śremu do Błociszewa. 

W tymże roku w maju pielgrzymka wyruszyła do św. 

Rity 2 5 maja. Z pewnością owe majowe spotkania wej­

dą na stałe do kalendarza corocznych wydarzeń o cha­

rakterze religijnym.

Tegoroczną uroczystość parafialną św. Rity w Bło­

ciszewie uświetnił występ piosenkarki Eleni przy akom­

paniamencie ks. Ryszarda Adamczaka, dokładnie w 

czwartek 2 2 maja, to jest w dzień św. Rity. Można w  tym 

momencie dodać, że we Włoszech ustanowiono order 

św. Rity dla osoby, która potrafi przebaczyć wszelkie zło 

jej uczynione. Z Polski otrzymała go między innymi pio­

senkarka Eleni, która wybaczyła zabójcy swej córki.
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W każdą środę w błociszewskim kościele odmawia­

ny jest różaniec wraz z prośbami o wsparcie u św. Rity.

Św. Rita z Cascia urodziła się w miejscowości Roc- 

caporena niedaleko Cascia w rejonie Umbrii, 70 km od 

U m brii. Można 

stwierdzić, że w życiu 

św. Rity w szystko 

było nadzwyczajne, 

począw szy od n ie ­

zwykłych łask, jakie 

o trzym yw ała dla 

tych, którzy ją o to 

p rosili. O trzym ała 

miano "orędownicz­

ki w sprawach bezna­

dziejnych". Zanim  

wstąpiła do klasztoru 

była żoną i m atką, 

dlatego zwracali się 

do niej matki i ojco­

wie rodzin. Rodzice 

nadali jej imię Rita 

kuczciśw.Margerity, 

co po łacinie znaczy- 

perła. Wyszła za mąż 

za Paolo Ferdinando 

Mancini. Przeżyli ra­

zem 18 lat. W ciągu 

kilku miesięcy straci­

ła męża i synów. Nie­

szczęśliw ą w dow ę 

pocieszał fakt, że Pa­

olo um arł po chrze­

ścijańsku. Rita pełna 

bólu w  pełni przeba­

cza zabójcom swego 

męża. Wkrótce jej cierpienie powraca, gdy jej synowie 

prowokowani przez rodzinę, pragnęli pomścić swego 

ojca. Rita jako wspaniała matka nie chce by jej synowie, 

plamili swe ręce krwią, dlatego modli się za synów i 

całkowicie oddaje ich Bogu. Tłumaczyła swoim synom 

,że kto nie przebacza "sam nie otrzyma przebaczenia" i 

poważnie zagraża to ich zbawieniu. Jej modlitwa zosta­

je wysłuchana i wkrótce jej synowie - bliźniacy umiera­

ją w czasie zarazy. Po śmierci męża i synów została przy­

jęta do augustiańskiego klasztoru św. Marii Magdaleny

z Cascia. Następne 40 lat swego życia Rita spędza w 

klasztorze. Piętnaście lat przed śmiercią, Rita zagłębiła 

się w mistyczne rozważanie śmierci Chrystusa, otrzy­

muje stygmat ciernia korony cierniowej na czole. Do 

dnia dzisiejszego widać na czole dobrze zachowanego

ciała św. Rity, ślad tej 

rany. Symbolem jaki 

towarzyszy Ricie jest 

róża, przypominają­

ca o różach, k tóre 

otrzym ała podczas 

ostatniej zimy swego 

życia Te róże tak dzi­

siaj, jak i wtedy dla 

Rity są znakiem Bo­

żej miłości, miłosier­

dzia i przebaczenia.

Śmierć Rity na­

stąpiła 22 maja 145" 

roku W 1628 roku 

zosta ła  ogłoszona 

b łogosław ioną, w 

1900 roku jako świę­

ta wyniesiono ją na 

ołtarze jako świętą.

Św. Rita stanowa 

dzisiaj w  XXI wiek . 

, w ieku ogromneg 

postępu cywilizan - 

nego, ekonomiczna 

go, symbol, który jo : 

oznaką, że świat i j_- 

dzie potrzebują cc- 

więcej niż tylko mn - 

stwa pieniędzy. ko­

mercjalizacji życia 

dóbr, które zdawał - 

by zastępują nam wszystko, a jednak nie wszystk 

Człowiek jako istota potrzebuje czegoś więcej, życia ce­

chowego, wsparcia. Część istoty ludzkiej zwraca sir • 

stronę wiary, w iary głębokiej, przesyconej klimatan 

pierwiastka duchowego na przykład kultu świ 

Tracąc nadzieję, wszelką nadzieję, człowiek szuk. 

szukuje możliwości rozwiązania swoich p ro b l:-  

Wiara, powierzenie swoich dylematów świętym 

pozostaje bez echa. Wspomożenie nam udzielone 

odnośnikiem głębokiego zawierzenia i pow
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naszych intencji. Wiara czyni cuda i potrafi przenosić 

nory. W tym stwierdzenie zawarty jest głęboki sens. 

Wiara zawsze stanowi najwyższą w artość, samą w  so- 

:e jedyną i niepowtarzalną i powinna być ona wy­

znacznikiem naszego życia, nie tylko w skrajnych i tra-

- :znych sytuacjach. ŚwiętaRita jest patronką od spraw 

s in y c h  i beznadziejnych. Zaświadczyło już o tym jej 

:  ne. Świat pełen jest ludzi, którzy mają swoje dylema- 

r  A jednak nie wszyscy zawierzaj ą  jej swoje proble- 

~  Jest to może hardość ludzka. Jednak hczenie, że swój 

r  : :>wy dramatyzm przeżyjemy rozwiążemy sami jest 

. 'dem braku pokory z naszej strony wobec Boga i

-  _:i. Św. Rita stoi "na straży w błociszewskim koście­

*  o  .at. Jej fundatorka będąc kiedyś w trudnej sytu-

Hiszpanii zawierzyła się jej opiece. Szczęśliwy 

-• • -  i do kraju oznaczał nic innego jak tylko pomoc, 

* mozenie ze strony

■  L r. Wszystko spro- 

■ ; r i :  się do głębokiej 

■ n r  ;  czerniącej w  każ-

■  ■  s  nas. Nie chodzi

c  r  i  mniej o wiarę 

■ C '  •m ow ą', ale trwa- 

k x  mie nasze życie, 

ł n t s  a otrzymacie”- 

■ r r r u a o  w Piśmie 

~  Dar w iary  

_ - każdy z nas,

H b  m . - :ak ją wy-

E lżbieta  
►  JA SK O  WSKA 

I b  archiu iun

■ o * o r i A  d o  s w . r it y .

. L : posłuszna córko swoim rodzi-
b n .  łc«r _ _ . małżonko gwałtownego męża, 
k p f e u  - .a  trudnych dzieci, dobro-

.spółsieroto w klasztornej 

■ b "  — c > na współtowarzyszko cier- 
W lB fc i  tri gr> rana.

Ć A  a m . . _ raz ich nędzę. Ty wiesz tak- 
r  .• -Lach mego niespokojnego 

m B T - _:r. ' i  w moc Twego orę­

downictwa prowadzi mnie do Ciebie. Pomaga­
łaś niezbczonym ludziom. W' rozpaczliwych i 
prawie beznadziejnych wypadkach byłaś ostat­
nią ucieczką dla proszących Cię z wiarą. Nie 
opuszczaj mnie także w mojej wielkiej potrze­
bie. Ty doświadczyłaś wielu cierpień i stałaś się 
godną nosić na swym czole ranę cierniowej ko­
rony. Dopomóż mi także iść moją drogą i nieść 
mój krzyż razem z Chrystusem, aby zaprowa­
dzić mnie do radości nieba.
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PROFAN O SZTUCE
Z zainteresowanie czytam w "Gazecie Śremskiej" fe­

lietony p. dra Zawadzkiego. Ze znawstwem i pasją, ale 

też w sposób przystępny pisze o kierunkach w malar­
stwie, znanych i nieznanych artystach i ich dokona­
niach. Liczne fotografie ważniejszych dziel (szkoda, że 

tylko czarno-białe) dają możność czytelnikom, którym 

warunki nie pozwalają na 

podróżowanie i zwiedzanie, 

poznanie tych dziel. Chociaż 
to tylko namiastka, ale za­

wsze coś daje.
Prace pana Jerzego Jur­

gi wzbudziły zainteresowa­

nie nie tylko w kraju lecz i 
na wystawach zagarnicą.

Bodaj, że pierwsza ich 
w ystaw a w Śremie m iała 

miejsce w auli Liceum. Przed 
obrazami o tytułach "Robak 
I" i "Robak II" stała parka li­
cealistów. Dziewczyny coś 

tytuły obrazów nie przeko­

nywały.
Chłopak rozwiał jej wąt­

pliwości stwierdzeniem: "on 

tak to widzi". Rzeczywiście 
pokrętne linie, naniesiona 
grubą w arstw ą farby na 

płótno trochę przypominały 
znaną przynętę wędkarzy.

"Skojarzenie ew ident­

ne" jakby powiedział Rudi 
Szubert w telewizyjnym pro­
gramie rozrywkowym "Śpiewające fortepiany".

W artykule "Szaleńcy i deformatorzy" (GŚ11/2001) 
p. dr zawadzki opisuje oburzenie i święty gniew "praw­

dziwych malarzy" na Picassa za jego manierę malowa­

nia. Oczywiście postacie na jego obrazach bywają nieco 
zdeformowane ale można tu jeszcze zastosować miarkę 

licealisty "On tak to widzi". Nigdy jednak nie uwierzę, że 

tak widzi np. Salwatore Dali. On widział wszystko od 
swej postaci począwszy (wąsy anteny) na swych dzia­

łach skończywszy, patrząc na jego "Trwałość pamięci" z

1931 r. czasem mamy w pamięci pytanie polonistów: "co 
autor chciał przez to powiedzieć?". Moim zdaniem (być 

może odosobnionym) Salwatore Dali chciał tym absur­
dalnym udziwnianiem wywołać zainteresowanie boga­

tych snobów, co przyniosło mu wielką sławę i również 
wielkie pieniądze. Żeby dorobić do swego działania ja­

kąś ideologię nazwał to - a 

może inni nazwali - meto­

dą paranoiczno-destruk- 

cyjną.

Niech mi czytelnicy 
wybaczą, ale wydaje mi się. 
że część naszych rodaków 

nie mających możliwości 

podróżowania i zwiedza­

nia znajomość malarstw a 

polskiego opiera się na 
skojarzeniach. Jak postać:-, 

na obrazach mają na gł - 
wach spiczaste błazeńsk - 

czapki - to Makowski, i aj 

koń, ułan i dziewczyna -1: 
Kossak (choć było ich kil­
ku), jak obok głównego 1 
matu obrazu występuje »  
kaś dziewczyna, postać ~s 

różnych strojach, czę>:: : 
kozią bródką - to M alce* 
ski. I tak można by 

wymieniać.

Po rewindykaci: z ' 
mieć ołtarza Wita 5 

z kościoła Mariack 

Krakowie ulokowano na Wawelu. Poszczególne c 
ty ustawiono na podłodze wzdłuż ściany sali. ] 

nowacją, z łuszczącą się farbą, bez powiązania ze - 
poszczególne postacie, ich pozy i wyrazy1 tw arzy: 

biły wielkiego wrażenia. Po kilku latach, po 1 
widziałem ołtarz w kościele Mariackim w pełm 1 
przy rzęsistym oświetleniu. Nie było tłoku. Mo 
bodnie z kilku miejsc, z różnego oddania o s^a-c  t 
ło. Teraz ich pozy i wyrazy twarzy jako upór 
całość - robią rzeczywiście ogromne wrażenie
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słupek od bramy podwórzowej z resztami bramy. Nazwy 
eksponatu nie pamiętam.

Przypuszczam, że miał oznaczać miejsce katastrofy 
samochodowej, której kierowca spłonął w rozbitym sa­

mochodzie. Ciekaw jestem kto dostarczył to "dzieło" do 

muzeum i kto je zakwalifikował na wystawę. Drugi eks­
ponat był odważny, naturalny i mógł się podobać, była 

to rzeźba Aliny Szapocznikow, zatytułowana "Macierzyń­
stwo”.

W sposób 
niezwykle su­
gestywny ar­

tystka przedsta­
w iła najw aż­

niejszy akt w 

życiu człowieka 
to jest narodzi­

ny. Przedstawi­
ła bryłę w 

kształcie trójką­
ta z zaokrąglo­

nymi w ierz­

chołkami i du­
żym otw orem  
na wylot w dol­

nej części. Z otworu wystawała rozczapierzona dłoń.
W tym samym czasie w jednej z gazet znalazłem żart 

rysunkowy: dwóch, mocno już starszych panów ogląda 

również rzeźbę Aliny Szapocznikow identyczną jak "Ma­

cierzyństwo" ale bez tej rozczapierzonej dłoni. Napis na 

rzeźbie "Akt". Po dłuższym oglądaniu jeden z starszych 

panów mówi do drugiego: "O ile sobie z czasów mej mło­
dości przypominam, to jednak trochę inaczej wygląda".

Około 1950 roku poczta hiszpańska wydała znaczek 
pocztowy z "Mają Nagą" Francisco Goyi. Polak zazdrości, 
Polak chce tak samo.

Pewien rysownik-satyryk opublikował w prasie swój 
projekt polskiego znaczka z Mają Nagą. W czasie tym 

działała w Polsce p. Maja Berezowska, rysowniczka żar­

tobliwych obrazków młodych ludzi płci obojga w róż­
nych konfiguracjach. Pani Berezowska była dosyć ob­
łych kształtów. Nasz satyryk swój żal do Poczty Polskiej 

wyraził dwuwierszem:
"nie wszędzie się na sztuce znają,

gdyby tak u nas znaczki z Mają" (Berezowską).

F ranciszek GRAJEW SKI

Zrozumiałem, że wrażenie z oglądania dzieła sztuki 
deży od sposobu patrzenia na nie.

Pozostańmy w  Krakowie.
W grupie turystycznej zwiedzałem Muzeum Czarto- 

'  -kich pod opieką "szybkiego" i małomównego prze­

* Jnika. Przez jedną salę przebiegliśmy w takim tem- 
ze z wielu godnych uwagi przedmiotów zdążyłem - 

ii  1 amator szachów - przyjrzeć się trochę pięknemu 

■ ikowi szachowemu z kości słoniowej, który Wielki
te z y r  turecki ________________________

*  irował jedne- 

u . : rodu Czarto- ' v “  ‘
rysbch.

1 następnej 

: rzewodnik 
‘ w swoją 

. zatrzymał 
:rzed obra- 

j r -  narda da 

arna z ła­

ni około

f c i,

B  i :  zwana 

B b l i  : gronosta- 

1  krótkich 

c i  powie­

. rze. modelce oraz znaczeniu tego dzieła w 
o  - -kich i miejscu wśród najważniejszych ob­
-  Gdyby nie wstrzymał tempa grupy być 

—: ‘ _ ib\smy' nie zwracając uwagi na niewiel- 
_ cy samotnie na ścianie i nie zdając sobie 

r.smy ominęli.

■ irr ocenia krótka poznańska anegdota mu- 
r i - r  - :ałem przed wielu laty jako młody chło-

t n r - <  ■■ operze grano jedną z wielu dość po- 
- r  - L-;' --da Wagnera. Kompozytor dla pod- 

zru-_ir.zmu akcji wykorzystał głośną muzy­

- :r:;.ch. blaszanych. W czasie długiego 

-* :; - - balkonie aż podskakiwał ze zde- 

- : ważny słuchacz. W pewnym mo- 
r r  — a i : krzyknął do puzonisty: "Panie, 

■  • •- -'-rzem . To się musi daćroze-

o k >

r zrrzo śmiecia poszedłem do Mu­

- naniu obejrzeć "Wystawę Sztu- 
; i) :a się powodzeniem. Na sali 

■ • ciu eksponatów (obrazy i 
L m b d h  mojąuwagę. Pierwszym 

. ogniem żelazo-betonowy
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Wystawa

Artystyczna szkoła podstawowa
Nasza szkoła sztuki ludowej ma siedzibę w budynku klasycy- 

stycznym z początku ubiegłego stulecia, niedawno pieczołowicie 
zrekonstruowanym. Budynek ten mieści się niedaleko Wołoskie­
go muzeum na terenie parku miejskiego ze stuletnimi drzewami.

Do naszej szkoły uczęszcza 1100-1500 uczniów. Jest to wielka 
liczba, zważywszy, że Roznov ma 18 000 mieszkańców. Szkoła ma 
trzy filie w okolicach Roznova. W tym roku do szkoły przyjęto 1112 

uczniów.
Dyrektorem szkoły jest pan Petr Hofman. Grono nauczyciel­

skie tworzy 42 stałych nauczycieli, 6 eksternistów i 6 pracowni­
ków administracyjnych. W tym roku szkoła proponuje zajęcia w 
czterech następujących specjalizacjach:

- muzycznej (639 uczniów)
- plastycznej (304 uczniów)
- tanecznej (110 uczniów)
- literacko-dramatycznej (59 uczniów)
W szkole działa 13 zespołów muzycznych.
Uczniowie naszej szkoły regularnie zajmują czołowe miejsca 

w konkursach ogólnokrajowych i przeglądach wszystkich zakre­

sów działalności.
Z powodzeniem kontynuują studia w szkołach średnich i wy­

ższych. Do egzaminów są przygotowywani w naszej szkole.
Budynek ma własną salę koncertową, w której odbywają się 

coroczne popisy klasowe oraz koncerty uczniowskie. Szkoła zapra­
sza byłych absolwentów, obecnie studiujących w wyższych szko­

łach - konserwatorium czy akademii. Zapraszamy też artystów pro­
fesjonalnych, którzy często latem prowadzą warsztaty muzyczne 
dla utalentowanych dzieci.

Nauczyciele i uczniowie uczestniczą także w zespołach folklo­
rystycznych w regionie. Corocznie odbywa się co najmniej jedna 
wystawa prac uczniów grup plastycznych na wszystkich koryta­
rzach szkoły, które ze względu na swoją przestronność są bardzo 
odpowiednie dla celów ekspozycyjnych. W taki sposób szkoła jest 
ciągle pięknie udekorowana nowymi dziełami plastycznymi.

Urządzamy wystawy prac byłych absolwentów i wystawiamy 
poza bramami szkoły. W ubiegłym roku szkolnym odbyła się u nas 
wystawa prac studentów Uniwersytetu Ołomunieckiego - kierun­
ku pedagogicznego. Ich prace powstały podczas pleneru w Beski­

dach.
Grupy taneczne i literacko-dramatyczne organizują swoje 

popisy w sali Wołoskiego muzeum - Janikowej stodole. Organizu­
jąc wycieczki na wystawy oraz inne imprezy kulturalne współpra­

cujemy z rodzicami.
Nauczyciele ciągle szukają nowych metod pracy, form naucza­

nia i nowej inspiracji. Nieustannie zadają sobie pytanie jaki jest ct: 

ich pracy twórczej.
W grupach plastycznych naucza 5 nauczycieli. Wystawior.r 

dzieła pochodzą z atelier Hany Fackowej, mgr Marie ChlebovskiT 
Lubomiry Kovarovej i Jana Kovare.

WYSTAWA PRAC UCZNIÓW ARTYSTYCZNEJ SZKOŁY Z ROZNOVA POD RADU OSIEM

czerwiec - sierpień 
MUZEUM ŚREMSKIE ZAPRASZAMY

Kwiatki zaszowskie
Ta oryginalna praca szydełkowana jest typowa dla wołoskiej 

wsi Zaszowa. Charakterystycznym rysem kwiatku zaszowskiego 
jest powietrzność i przestrzenność. Biała przędza zwyraźnia kru­
chość pojedynczych kwiatów i całych bukiecików, cienie i półcie­
nie dotwarzają wrażenie przestrzenności.

Do szydełkowania kwiatów służą motywy roślinne, listeczki, 
kwiatki itp. Kobiety często szydełkują też ptaszki, motyle, koszycz­
ki, dzwonki czy płatki śniegu. Doświadczonej szydełkującej niepo­

trzebna jest instrukcja, potrafi na pamięć naśladować już gotowe 
motywy, często też sama motyw w twórczy sposób opracuje i wy­
konuje.

Do wyrobu zaszowskiego kwiatka potrzebna jest zręczność, 
cierpliwość, dobry wzrok i fantazja. Na uszydełkowanie jednego

kwiatka zużywa się niemal 60 metrów nici i dzień n iew yobro - 
nie trudnej miniaturnej pracy szydełkiem bardzo cienkim la  m  
jest cieńsza, tym więcej oczek, kwiatek jest większy i ła d n e s a  
Jeden listek tworzy 18 oczek. Kiedy listków jest dosyć, u szy d e ia r 
się środek, przyłączą listki kwiatowe i powstaje łodyga i kw o t >  
wykonania jednego kwiatka należy wszystko powtórzyć trn  c »  
nie oraz uszydełkować wstążkę do przywiązania. Potem r_- ~ i s  • 
kwiatek wyprać, uprasować, namoczyć w skrobi ziemna  i 
ukształtować. Po doskonałym wyschnięciu praca jest goto*Ł

Kwiatki zaszowskie same tworzą zdobny element 2 k  z: 9  
być też używane jako dodatki do odzieży.

Kwiatek zaszowski powstał z szydełkowanej koronki r ^ z c -  • 
kiej. Umiejętność szydełkowania koronek irlandzkich zdofc I
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m

se r. w szkole klasztornej. W szkołach podstawowych prac ręcz­
' uczyły nauczycielki.

l i s : wskie szydełkujące wzbogaciły koronkę irlandzką wła- 
-zorami i ich ułożeniem. Z rozwojem twórczości miejsco- 

t ; pceniej nazwana zaszowską koronką.

:  i  jronki irlandzkiej "wyjęto" szydełkowe motywy przyrod- 

: - .--.itówiliściiwtensposóbpowstałyzdobneelementyjako 
■r«treine dodatki odzieżowe.

l  roku niezwykle zręczna szydełkująca Miladajaronova

: : płasko haftowanym motywom dodała trzeci rozmiar i
a i r . r a  kilku motywów szydełkowaną wstążką wykonała ory- 
_  : rz estrzenny artefakt. Tak oto powstał kwiatek zaszowski. 

fapriększy suk- 
cvty kwiatki 

arw-otnawysta- 

f i ip o  1958 w 
nce-_ idzie twór- 

p a r ó c n  czecho- 
■ocLe-io uży li do 
* n - : ^ in i a  hali 
BJrw-r- 2000 lóż- 
a  r - .r r jo w  i 25 

M  toronko- 
B . rsr- iełkowa- 
a k z ; panią Mi­
k n K « x  Jury 
B T zarioow e tą 

e ngrodzi- 
B 9 t t h  meda-

Ł  rw rczy

Straczce czerpią codziennie pielgrzymi i inni odwiedzający Zaszo- 
wą.

Po zamknięciu klasztoru za cesarza Józefa II, budynki zostały 
wykorzystane dla szkoły, później i dla pierwszej manufaktury go­
belinowej, którą założył malarz artystą Rudolf Schlattauer. Po dzie­
sięciu latach manufakturę przełożono do Walaśskeho Mezirici, 
gdzie istnieje do dziś.

Obiekty klasztoru wykorzystuje dziś Zakład Opieki Socjalnej.
Chronioną pamiątką jest budowla byłego kościoła klasztorne­

go z lat 1725-1728, jego dwie wieże dokończone były w 1768 roku. 
Na ołtarzu znajduje się pćźnogotycki obraz Madonny Zaszowskiej 
z XV wieku. Przed kościołem jest posąg Jana Nepomucena z XVIII

w ieku i kam ienny 

krzyż z 1805 roku.
We wsi i okolicy 

znajduje się ponad 
20 pomników, kapli­
czek i Bożych Męk i 
innych pamiątek cha­
rakteru religijnego.

Tradycyjnie w 
Zaszowej odbywają 
się Zaszowskie piel­
grzymki, zawsze 
pierwszą niedzielę 

lipcową. Przyjeżdża 
m nóstwo pielgrzy­

mów i innych gości.
W 1896 roku w 

wsi zbudowano szko­
łę, w 1963 roku otwo­
rzono szkołę nową, 
dziewięcioletnią i w 
starej szkolę dzisiaj

-■ Iaronova Wyróżnienie honorowe i tytuł Mistrzy-

B l>  _  - .  7 doniosłych szydełkujących należą pani Otyl- 
• '  .050). Mistrzyni artystycznej produkcji ludo­

- - .nki zaszowskiej pani BohumilaRuskovafur. 
^ ^ h b b  i i  rika zaszowskiego i Mistrzyni koronki zaszow- 
^ B l . . .  2- ńova (ur. 1917), Mistrzyni ludowej produkcji 

r i i  Svobodova (ur. 1932) i najmłodsza szydeł­
- i--:atków paniDanaTrtikova.

lir*

cnym podnóżu Wierzchów Wierzowickich, 
r' między miastami Rożnow p. Radhostem

.ciu XIV wieku. W 1714 roku właściciele, 
czy li we wsi fundamenty nowego kościoła 

Marii Zaszowskiej, który zastąpił stary 
:ać 'in iem  wsi związana jest opowieść o 

-  »  >dy i kapliczką Panny Marii, którą zbu- 
• -anie za swoje uratowanie, kiedy ucie- 
jesną dolinę nazywaną później Strączka, 
_Ł nu Trinitariuszy, dla których był w 1728 
: - w .smienitą wodę z źródła leśnego w

jest Dom Dziecka.

Już od roku 1889 we wsi jest poczta, od 1891 roku stacja kole­
jowa i od 1928 kino. Po 1980 roku wybudowano przedszkole, nowy 
budynek Urzędu Gminnego, nową salę sportową i Ośrodek lekar­
ski. W wsi jest mnóstwo boisk sportowych - do piłki nożnej, teni­
sa, siatkówki, teren dla rowerów górskich i motokrosu.

Corocznie odbywają się wystawy zwierząt domowych.
W Zaszowej i jej części Wesela żyje 2750 obywateli w 800 do­

mach.

We wsi urodziło się lub działało mnóstwo wybitnych osobo­
wości: Alois Zatopek - założyciel czeskiej nauki o sejsmografii, lite­
raci- Frantiśek Stavinoha, Richard Sobotka, J. 0. Bor, muzycy - Fer­
dinand Śkrobak, Jan Polach, Miroslav Borovićka, artyści - Milada 

Jaronkova - autorka przestawionych kwiatków zaszowskich, Jotren- 
ka Svobodova, Dana Trtikova. Vaclavjaron, Vaclav Holań i inni.

W 2000 roku wieś uzyskała nowy znak gminy, który pocho­
dzi z starodawnej gminnej pieczęci z 1425 roku, dopełnionej o 
heraldykę lwa w znaku Zerocinów i o krzyż zakonu Trinatariuszy.

WYSTAWA 
czerw iec - sierp ień  
MUZEUM ŚREMSKIE
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T e a tr w  Ś rem ie
go widza z podstawowymi rodzajami lalek, kostiumów i 
rekwizytów. Druga część spektaklu to gruzińska opowieść 
o księciu, zakończona morałem o potrzebie zdobywania 
zawodu.

Dzieci - w ilości 150 osób na jednym i 150 osób na dru­
gim spektaklu reagowały bardzo żywiołowo, czego wyra­
zem były głośne okrzyki i śmiaech.

Rozmawiałem z dziećmi po przedstawieniu i wiem, że 
było ono dla nich bardzo czytelne i dobrze się bawiły.

Jednocześnie Śremskie Stowarzyszenie Przyjaciół Te­
atru informuje, że w dniu 30 maja br. w restauracji "Relax 
o godz. 1900 odbędzie się koncert "Piosenek Retro". Wy­
konawcami piosenek będą artyści teatru z Kalisza, a zarząd 
Stowarzyszenia uprzejmie zaprasza na ten wieczór wspo­
mnień.

R egina  MILICKA

Twórcy Kabaretu Starszych Panów twierdzili, że pio­
senka jest dobra na wszystko. Przyznajemy mu rację, bo­
wiem w dniu 12 marca br. artyści Teatru im. Wojciecha 
Bogusławskiego z Kalisza zabawiali piosenkami licznie 
zgromadzoną publiczność ze Śremu w kawiarni "Relax".

Odzwierciedleniem doskonałej zabawy było włącze­
nie się publiczności w śpiew piosenek znanych nam wszyst­
kim: "Piosenki", "Adios Czerwone pomidory", "Pod różami", 
itp.

Dla naszych milusińskich - przedszkola oraz klasy I-III 
szkół podstawowych zorganizowaliśmy również teatr w 
Śremie. W dniu 1 kwietnia br. w sali Spółdzielni Mieszka­
niowej odbyły się dwa spektakle pt. "Teatr lalek bez tajem­
nic" i "O Królewiczu co nie miał nic". Spektakl powstał w 
ramach cyklu "Edukacja Teatralna dla dzieci i młodzieży'’. 
Pierwsza część przedstawienia zapoznawała najmłodsze­
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A k to r Je rzy  G ó rny  i  H anna K o b a t w raz z  m ło d ym i 

pa s jona tam i tea tru

E N A  K A M
We w spółczesnym  

największą po- 

;cią cieszą się 

■y  sztuki repro- 

.'.■e przy pomocy 

technicznych; 

rJmie, telewizji,

: rumowym, 

b e  na szczęście - 

■ ło d y c h  ludzi 

. t : tacy. którzy 

■ n n r u  się teatrem.

I . . .. a n a ­

cie Śremskie 

t  : żt.;e Przyja- 

daje mło- 

: możliwość; 

: prowadzone

_• - v. -A JXSZ-

e. na  któ-

—dzie po-

icorstwa.

T- >ro-

'sami.
~ozn-

itrjcfl te

r-zL

"Uczyć teatru nie jest łatwo, bo nie ma to nic wspólnego zprzekazywaniem  
wiedzy, wiadomości. Tu chodzi o otwarcie pewnych przestrzeni wrażliwości, 
wskazanie dróg wzbogacania indywidualnego odbioru świata. I  tak, jak zm ie­
nia się otaczająca nas rzeczywistość, fluktuuje teatr -jej instrument"

(Łukasz Ratajczak - teatrolog)

A ktor p row adzi 

w arsztaty  teatralne, jest 

też jednocześnie reżyse­

rem  przedstaw ienia "Ślu­

by panieńskie", które zo­

s tan ie  w ystaw ione  w 

czerw cu 2003 r. n a  de ­

skach Klubu "Relax". W 

ro lę  aktorów wcielili się 

gimnazjaliści oraz ucznio­

wie szkól średnich. Grupą 

m łodych pasjonatów  te ­

a tru  opiekuje się Hanka 

Jaskułowska-Kobat.

Razem  z m łodzieżą  

podążaliśmy ku TEATRO­

WI, odkrywaliśmy jego ta­

jemnice i podglądaliśm y 

wielkich mistrzów. Anali­

zowaliśmy i zachwycali­

śmy się aktem tworzenia 

spektaklu  oraz w ielkich 

aktorskich kreacji.

W im ieniu Śremskie- 

go Stowarzyszenia Przyja­

ciół Teatru chciałabym po­

dziękować panu Jerzemu 

Górnem u za to, że otw o­

rzył przed młodzieżą dro­

gę do lepszego "wglądu w 

siebie"-SAMOPOZNANIA, 

za bezinteresow ność, za 

teatralną edukację.

H a n n a  KO BAT  
Foto: a rch iw u m

Grupa S rem skich  m ilo sm ko w  tea tru  p rze d  ka lisk im  

Teatrem im. B ogusław skiego

m
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maj-czerwiec 2003

K IN O  SŁO N K O  ZA PR A SZA  

w  M A JU  i CZERW CU

MAI
2-5.05.

MOJE WIELKIE GRECKIE WESELE
9-12-.05.

GANGI NOWEGO JORKU
16-19.05.

STATEK WIDMO
23-26.05.

MAKROKOSMOS

DWJWYGODNI^N/ ÎŁOSC

CZERWIEC

nia producenta, Niedzielskiego (Janusz Rewiński) i Reży­
sera (Krzysztof Globisz). Machina filmowa rusza, 
komedia prod. Polska 2003, reż. Janusz Machulski, 
wyst. Rafał Królikowski, Janusz Rewiński, Anna Przybyl­
ska, Piotr Fronczewski

SOURIS
6-9- 06. godz. 19:00
Solaris" opowiada historię kosmonauty Krisa Kelvina, któ­
ry przybywa na planetę "Solaris" i odkrywa, że jej dowSd- 
ca zmarł w niewyjaśnionych okolicznościach. Bohater chce 
dowiedzieć się co stało się przyczyną zgonu. Wkrótce od 
krywa, że pokrywające powierzchnię planety oceany. są 
w rzeczywistości wysoce rozwiniętą formą życia, któ:i 
potrafi ingerować w ludzkie umysły, 
film sf prod. USA 2002, reż. Steven Soderbergh, czas -• 
min.
wyst. George Clooney, Natascha McElhone

SUPERPRODUKCJA
30.05.-02.06. godz. 19:00
"Superprodukcja" opowiada o pewnym krytyku filmo­
wym, Yanku Drzazdze (Rafał Królikowski), który już dość 
ma nieudanych, żałosnych polskich produkcji. Na poka­
zach prasowych nudzi się niemiłosiernie. Mści się jednak 
na filmowcach bronią straszną: gwiazdkami, które zamiesz­
cza przy swych druzgoczących recenzjach. Gwiazdek tych 
producenci i reżyserzy boją się najbardziej. Przecież na 
film, który dostał jedną gwiazdkę nie pójdą nawet szkoły! 
Donata (Anna Przybylska) jest narzeczoną podwarszaw­
skiego gangstera. Marzy się jej bycie filmową gwiazdą. 
Gangster (Piotr Fronczewski) nie chce jednak, by Donat- 
ka zagrała w jakiejś ramocie, lecz w porządnym filmie. Cóż 
z tego, skoro z lektury recenzji wynika, że nikt w Polsce 
nie umie robić filmów. Nikt?! Nikt z filmowców. Jest prze­
cież ktoś, kto wie, jak należy robić filmy. I ten ktoś nawet 
się z tym nie ukrywa, lecz co tydzień publikuje swoje teo­
rie w gazecie... W ten sposób Gangster trafia do Yanka 
Drzazgi i po prostu zleca mu napisanie scenariusza, a po­
tem zrealizowanie filmu. Yanek ze "Znawcy" musi przeisto­
czyć się w "Twórcę". Do pomocy Yankowi Gangster zatrud-

OSZUKAĆ PRZEZNACZENIE 2
20-23.06. godz. 19-00
19-letnia Kimberly Corman wybiera się z przyjaciółm: 
wycieczkę. Przed wyjazdem doświadcza wizji, w któi 
i jej przyjaciele giną poważnym karambolu sam: 
wym. Za namową Kimberly młodzi ludzie decyd 
odwołać swoją podróż. Kilka godzin później dow r 
że cudem uniknęli śmierci. Niestety, ich radość me 
długo. Niebawem uczestnicy feralnej wycieczki 
ginąć w niewyjaśnionych okolicznościach... 
horror prod. USA 2003, reż. David R. Ellis

MATRIX REAKTYWACJA
26.06. - 3.07. godz. 19:00 - od czwartku do środy 
Kontynuacja kultowego już Matrixa. Matrix R 
zaczyna się w momencie, w którym kończyła się 
część. Maszyny dokonały brzemiennego w s' 
krycia: poznały lokalizację Zioń, ostatniego 
ukrytego w pobliżu jądra Ziemi. Za 72 godiire 
Strażników - kałamarnicowatych maszyn zn; 
szej części - przebiją się do miasta. Jedyną
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znalezienie tajemniczej postaci, znanej jako Tvrorca Film sf prod. USA 2003, reż. Lary Wachowski, Andy Wa- 
ery chronionej przez parę uzbrojonych w noże Bliźnia- chowski, czas: 138 min.
■ naturalnie białych zabójców, potrafiących znikać i Wyst. Keanu Reeves, Carrie-Anne Moss, Laurence Fishbur- 

się jak duchy. ne

iczystość 750-lecia Śremu 27.05.2003
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S Ł O N E C Z N A  GB§(0 » E ) A w

*^ '4± i Biedroneczka

■  iii Biedroneczka,

rnermczki i ciasteczka, 

h f e a e  xac sporny czek 

K & j z i  xa canyczek.

■  i j . 1*.! i miodowego cukierka,

sego ekierka, 

r  ta malutkiego Kwiatka, 

_r± a  siatka.

e apaś -a przygnębionego 

•  a trrcoe głodnego, 

ir re rzk a ,

î p i' nu—ł- i ciasteczka,

K M  J ć w ^ k ie m

A przy niewielkim wietrze/

Dając sobie świetnie radę,

Zdołała ściągnąć tę zawadę.

Mały Kwiatek niezmiernie szczęśliwy,

A przy tym z natury tkliwy,

Rozpłakał się dziękując bohaterce,

Co miała duże i czułe serce.

Lecz nasza słodka Biedroneczka 

Popatrzyła na czekoladowego cukiereczka 

I bez namysłu obdarowała nim Kwiatuszka, 

Który z radości podniósł uszka.

Teraz już codziennie razem objadają się 

słodyczami:

Lizaczkami, pierniczkami i pysznymi 

ciasteczkami.raouem.

rm a ę  -  powietrze, Marta NOWAK



K ażdy wie i ja to wiem 

najpiękniejszym z  miast jest Śrem  

Stare M iasto na wyżynie, 

a na dole W arta płynie.

IBył tam kiedyś dawno wprzód 

używany przez lud bród.

Tu się kupcy zatrzymywali 

Koła w wozach, naprawiali. 

O sada o nazwie „S trzem ” 

zmieniła się potem w Śrem.

I  w tym miejscu całkiem blisko 

powstało wnet targowisko.

P rzy  nim różni rzemieślnicy, 

b. liczni kto ich zliczy.

Kołodzieje i stolarze,

1 kowale i garncarze 

tak osada kiedyś mała 

wciąż się rozrastała.

2 kościoły też powstały 

więc Klasztorek św. Klary 

oraz M ikołaja chram, 

został przez królów tu dan.

Tysiąc lat jak zbudowany 

sto lat temu rozebrany.

M a  to miejsce funkcję nową 

bo wieżę wodociągową.

S tą d  ze  Śrem u prosta droga 

prowadzi a ż do Vlochowa 

co nam ^Długosz opisuje 

i tym faktem się dziwuje, 

że tam latem, zimą, wiosną 

garnki same w ziemi rosną.

Król Jagiełło a ż z  Krakowa 

przyjechał tu do Vlochowa 

i gdzie tylko mu kopali 

gam ki-um y znajdowali.

Tl po drugiej stronie rzeki 

powstało znów poprzez wieki 

Mnno Wlinctn.

Tak więc Sremiak mądrość nieci 

przez to wiedzą Poznań świeci.

Tl le twór znów nowy mamy 

bo powstały Jeziorany,, 

oddział powstał Gegielskiego 

z  fabryki Malinowskiego.

Lecz odlewnia tu żelaza  

bardzo środowisko skaża.

Trzeba temu więc zaradzić 

więcej drzew wkoło posadzić 

by nie szkodzić Kórnikowi 

i sławnemu tam parkowi.

Jeziorany na jeziorem 

dawny Śrem  nad rzeki kołem.

Yliech nasz Śrem , Kochany stary 

ma nad rzeką swe bulwary 

i dla Ojców M iasta rada: 

niech chociażby promenada.

Via niej ławki i rabaty 

oraz posadzone kwiaty.

Via swe tysiącletnie dzieje 

niech nam więcej wypięknieje.

IBogna M ierzejeu sks- L

w nim zaś rynek, 3  kościoły 

i urzędy, różne szkoły, 

szkoła średnia Wybickiego 

z  M anieczkami związanego 

w tej to wsi ż y ł  szereg lat 

a więc dla was jakby brat.

®o gim nazjum  uczęszczali 

i matury pozdawali: 

literat Jeske-Ghoiński 

i Tadeusz Konopiński 

co wykłady miał w Wrocławiu 

i zoologię też tam sławił.

K siądz W awrzyniak ten z  W yrzeki 

co nie skąpił swej opieki 

tworząc tu IBanki Ludowe 

różne spółki zawodowe.

I  Święcicki lekarz znany  

a przez wszystkich podziwiany, 

bo założył wraz z  innymi 

uniwersytet na tej ziemi.

IByła przez to dla Poznania  

szansa nowa niesłychana.

W  tej Wszechnicy losu kołem 

został pierwszym jej rektorem.


